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Chruszczow-Kennedy
... PIERWSZE SPOTKANIE PREMIERA ZSRR 
Z NOWYM PREZYDENTEM USA ODBYŁO 
SIĘ W WIEDEŃSKIEJ REZYDENCJI AM­
BASADORA USA W AUSTRII, MATT- 
HEWSA...

WIEDEŃ (PAP). W sobo­
tę około godz. 11,50 czasu 
warszawskiego na lotnisku 
Schwechat w Wiedniu wylą 
dowal samolot, którym z Pa 
ryża przyleciał prezydent 
Stanów Zjednoczonych John 
Kennedy w celu odbycia roz 
mów z premierem radziec­
kim Nikitą Chruszozowem. 
Wraz z Kennedy’m przybył 
sekretarz stanu USA Rusk.

wiąc, że cieszy się, iż wi­
dzi go znowu.

Prezydent przedstawi] 
Chruszczowowi ambasadora 
USA w Moskwie Thompso­
na mówiąc o nim „nasz am 
basador”. Chruszczów od­
parł z uśmiechem: „Pan
Thompson jest także na 
szym ambasadorem”.

Po powitaniu obaj mężo­
wie stanu pozowali przez

tor departamentu amery­
kańskiego w ministerstwie 
spraw zagranicznych Dobry 
nin, ambasador ZSRR w 
Wiedniu Awilow oraz rzecz 
nik prasowy Charlamow.

Prezydentowi Kenne- 
dy’emu towarzyszyli: sekre­
tarz stanu Rusk, doradcy 
Bohlen i Bundy, ambasador 
USA w Moskwie Thompson, 
wiceminister obrony Nitze 
i rzecznik prasowy Salin­
ger.

Tłumaczem Chruszczowa 
jest Oleg Trojanowski, zaś 
tłumaczem Kennedy’ego —
Alexander Akalovsky.

Pierwsza rozmowa trwała 
godzinę i 15 minut, o pól 
godziny dłużej niż planowa
no. Następnie Kennedy za-

Nowi ambasadorowie PRL
w USA ś Indonezji
Mani Mazur prezesem Spo'u Najwyższego
WARSZAWA (PAP). Ra­

da Państwa mianowała:
Edwarda Droźniaka na sta 

nowisko ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
PRL w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki, odwołując z 
tego stanowiska Romualda 
Spasowskiego;

Mariana Stradowskiego 
n,a stanowisko ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomoc 
nego PRL w Republice In­
donezji, odwołując z tego 
stanowiska Edwarda Słu- 
czańskiego;

Mariana Mazura na stano 
wisko prezesa Sądu Najwyż 
szego.

Ze stanowisk zastępców 
prokuratora generalnego 
PRL zostali odwołani: Ma­
rian Mazur, w związku z 
przejściem do pracy w Są­
dzie Najwyższym oraz Jan 
Wasilewski, w związku z 
przejściem do pracy w służ­
bie zagranicznej.

Na stanowiska zastępców 
prokuratora generalnego 
PRL zostali powołani: Hen­
ryk Cieśluk, zajmujący 
przez szereg lat odpowie­
dzialne stanowiska w są­
downictwie i w organach 
prokuratury oraz Kazimiera 
Świtała, prezes Sądu Woje­
wódzkiego dla m. st. War­
szawy.

Tego nie można nie dosłrzegoć

Rośnie jawne
z niepamyślnej sytuacji 
w sekretariacie ONZ 
Oświadczenie przedslawicielslwa ZSRR
przy ONZ
NOWY JORK (PAP). Sta­

łe przedstawicielstwo ZSRR 
przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych opublikowa­
ło w piątek oświadczenie, 
które stwierdza m. in.:

„W ostatnich dniach ma­
ja, pan Hammarskjoeld, któ 
rego szereg państw, m. in

Na zdjęciu: Premier Chruszczów to towarzystwie 
erfa przechodzi przed frontem kompanii honorowej.

Kennedy i towarzyszące 
mu osoby powitali prezy­
dent Austrii, A. Schaerf,
kanclerz A. Gorbach, wice­
kanclerz F. Pitłermann,
przedstawiciele korpusu dyp 
lomatycznego. Wśród witają 
cych obecny był ambasador 
ZSRR w Austrii W. Awiłow. 

* * *
WIEDEN (PAP). Premier 

Chruszczów i prezydent Ken 
nedy spotkali się w Wied­
niu w sobotę wczesnym po­
południem i rozmawiali do 
wieczora o sprawach mię­
dzynarodowych, najpierw w

chwilę fotoreporterom, po 
czym wraz z doradcami i 
tłumaczami przeszli do ma­
łego salonu muzycznego, 
przeznaczonego na miejsce 
rozmów.

Reporterzy dowiedzielisię, 
że podczas pierwszego spot 
kania premier Chruszczów 
i prezydent Kennedy sie­
dzieli obok siebie na sofie, 
z tłumaczami po obu stro­
nach. Pozostali członkowie 
obu delegacji zasiedli półko 
lem przed niimi.

Oprócz Nikity Chruszczo­
wa stronę radziecką repre-

ZSRR nie uznają za pełno­
mocnego przedstawiciela 
ONZ, poruszył na konferen 
cjaeh prasowych w Nowym 
Jorku i na Uniwersytecie 
Oxfordzkim w Anglii spra­
wę roli generalnego sekre­
tarza ONZ. Oświadczenia te 
—stwierdza przedstawiciel­
stwo ZSRR — mają na celu 
teoretyczne podbudowanie 
tej haniebnej praktyki, któ­
rą Hammarskjoeld mimo 
protestów wielu państw re­
alizował w sekretariacie 
ONZ w eiągu ostatnich lat. 
Przypisuje on sobie przy 
tym prawo podejmowania 
decyzji politycznych, nie- o- 
trzymawszy na to pełnomoc 
oictw od odpowiednich orga 
nów ONZ, tj. w istocie rze­
czy — usiłuje uzurpować so 
S Dokończenie na sir. 2

Po zgonie M. Ghruniczewa
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prezydenta Austrii Scha- 
CAF — telefoto

prosił Chruszczowa na śnią 
danie. Obu mężom stanu to 
warzyszyli doradcy.

Agencja Reutera, która poj WARSZAWA (PAP). 3 bm. 
w ot ująć się na źródła miaro 'zakończył się w Warszawie 
dajne podała, ze Pierwsze i krajowy zjazd inspektorów 
spotkanie premiera ZSRR z szkolnych. W drugim dniu 
prezydentem USA upłynęło Lbrad kontynuowano dysku- 
w „serdecznej atmosferze. , jSję nacj referatem ministra 
doniosła tez, iz podczas sma oświaty Wacława Tulodziec-

kiego. Uczestnicy zjazdu wy­
słuchali także obszernego

KRAJOWY ZJAZD*““1'
inspektorów szkolnych 
zakończył obrady

dania obaj przywódcy wy­
mienili toasty. Prezydent
■ Dokończenie na str. 2 przemówienia sekretarza KC

W piątek 2 czerwca br. Nikita Sergiejewicz Chru 
szczow złożył kurtuazyjną wizytę prezydentowi Au­
strii Schaerf owi w jego rezydencji Pałacu Hof­
burg.

Od lewej: premier Chruszczów, prezydent Austrii 
Schaerf oraz minister spraw zagranicznych ZSRR 
Gromyko. caf — telefoto

Gł&sy potasy

Cały świat 
patrzy w ' .. . . . . .

PZPR Witolda Jarosińskie­
go, który omówił węzłowe 
problemy związane z refor­
mą szkolną.

W toku dwudniowej dy­
skusji zabrało głos 22 mów­
ców. W wystąpieniach swo­
ich poruszali onj najważniej 
sze zagadnienia dotyczące 
przygotowania reformy szkol 
nictwa. Na czoło omawia­
nych spraw wysunął się pro 
blem stworzenia prawidło­
wej sieci szkół na terenie 
kraju, zapewnienia właści­
wych warunków pracy szko 
łom i placówkom wycho­
wawczym, a więc zabezpie­
czenie odpowiedniej ilości

PARYŻ (PAP). Według da 
nych prefektury okręgu Sek 
wany w katastrofie w Cla- 
mart zginęło 20 osób. 45
osób, w tym 10 dzieci, odnio 
sło obrażenia. Ranni znaj­
dują się w szpitalu.

WARSZAWA (PAP). -» 
W związku ze zgonem 
wicepremiera Związku 
Socjalistycznych Repub­
lik Radzieckich Michaiła 
Chruniczewa, prezes Ra­
dy Ministrów JOZEF CY 
RANKIEWICZ wystoso­
wał depeszę kondolencyj 
ną do pierwszego sekre­
tarza Komitetu Central­
nego KPZR i premiera 
ZSRR N. Chruszczowa.

Depesze kondolencyjna 
do członków rządu Zwią 
zku Radzieckiego wysto­
sował wiceprezes Rady 
Ministrów PIOTR JARO­
SZEWICZ oraz wicepre­
zes Rady Ministrów 
EUGENIUSZ SZYR.

Interesujące imprezy, uroczystości, spotkania
■ DZIEŃ MARYNARZA — 25 CZERWCA 
1S DZIEŃ RYBAKA — 30 CZERWCA 
E DZIEŃ STOCZNIOWCA PORTOWCA - 1 LIPCA 
K ŚWIĘTO MARYNARKI WOJENNEJ — 2 LIPCA

Wczoraj obradował
Wojewódzki Komitet Obchodu Dni Morza

towarzystwie doradców, póź 
niej tylko w obecności tłu­
maczy.

Pierwsze spotkanie pre­
miera ZSRR z nowym pre­
zydentem USA odbyło się 
W wiedeńskiej rezydencji 
ambasadora USA w Austrii, 
Matth ensa.

O godzinie 13,15 czasu 
warszawskiego przed Willę 
Matthewsa zajechała limu­
zyna premiera Chruszczowa 
i samochody jego doradców.

Prezydent Kennedy, któ­
ry do rezydencji ambasado 
ra przybył na pół godziny 
przed premierem radziec­
kim, oczekiwał gościa przy 
głównym wejściu.

Zszedłszy po schodach wił 
li, aby powitać Chruszczo­
wa, Kennedy powiedział. 
„Przyjemnie mi spotkać się 
x panem”.

Potem Kennedy przywita] 
* ministrem spraw za­

granicznych Gromyką mó-

zentowali: minister spraw
zagranicznych Gromyko, am 
basador ZSRR w Waszyng­
tonie Mienszykow, dyrek-

Duński statek
nadal przetrzymywani 
przez władze tranouskie
PARYŻ (PAP). — Zatrzy­

many w poniedziałek 29 
maja na pełnym morzu duń 
ski statek „Margot Hansen” 
jest nadal przetrzymywany 
we francuskiej bazie mor­
skiej Mers-el-Kebir. W o- 
becnej chwili nie wiadomo, 
kiedy władze francuskie poa 
wolą na odpłynięcie statku, 
który — według twierdzeń 
francuskich — miał przewo 
zió broń i amunicję dla 
powstańców algierskich.

NOWY JORK (PAP). —
Sobotnia prasa amerykań­
ska poświęca wiele uwagi 
spotkaniu wiedeńskiemu.
Wszystkie dzienniki zamiesz 
czają szereg zdjęć z przy­
bycia do Wiednia premiera 
Chruszczowa.

Korespondent dziennika 
„New York Herald Tribu­
ne” Walter Lester zaznacza, 
że sukces „rokowań na naj rozsądku, 
wyższym szczeblu między 
Chruszczowem a Kenne­
dy’m, nazywanych przyja­
cielskim spotkaniem, może 
otworzyć drogę ku pow­
szechnemu pokojowi”.

PARYŻ* (PAP). Dzienniki 
francuskie wyrażają na­
dzieję, że spotkanie w Wied 
niu pomoże ruszyć z mart­
wego punktu rozstrzygnię­
ciu pewnych ważnych pro­
blemów międzynarodowych, 
a tym samym przyczyni się 
do rozładowania napięcia w 
stosunkach między pań­
stwami.

Można się spodziewać — 
pisze „Combat” — że nieza 
leżnie od rozbieżności ist­
niejących między Związ­
kiem Radzieckim a USA 
kontakty ich przywódców 
„będą miały zbawienne dla 
świata konsekwencje”.

* * *

SOFIA (PAP). „Oteczest-
wen Front” podkreśla w
artvkule redakevinvm że’ Przewidywany przebieg pogo ariyKUie reakcyjnym, fe; dy dla wybrzeża wschodniego
świat oczekuje od spotkania dnia 4 bm.

Wczoraj w Prezydium WRN 
izb lekcyjnych, pracowni, wy w Gdańsku obradował Wo- 
posażenia ich w niezbędne jewódzki Komitet Obębodu 
pomoce naukowe. Dni Morza pod przewodnie t-

Obrady podsumował min. WRN —
Tułodziecki. Oświadczył on, "10 ra Stolarka.
jże wszystkie zgłoszone na’ Sekretarz Wojewódzkiego 

Układ sił na świacie — jzjeździe uwagi i propozycje Komitetu Obchodu Kaufman 
czytamy — zmienił się już|Z03taną gruntownie rozpa- 
w sposób zasadniczy najtrzone przez ministerstwo i
korzyść pokoju i postępu, 
wzajemnego zrozumienia i 
przyjaźni między narodami.
W chwili obecnej językiem 
koniecznym, stosownym i po . 
żytecznym dla prowadzenia mejszych zadań jest ustale- 
rokowań i osiągnięcia poro- nie prawidłowej sieci szkol-

uwzględnione w dalszych ie 
go pracach.

Jednym z najważniej­
szych i jednocześnie najpil-

zumień powinien być język

WIEDEN (PAP). Kores­
pondent agencji UPI, Hen­
sley w depeszy z YViednia 
pisze, że przywódcy dwóch 
obozów zdają się przystępo­
wać do spotkania z postano 
wieniem powstrzymania się 
od wszelkich czynów czy 
słów, które mogłyby pogor­
szyć stosunki międzynarodo 
we. Stąd wypływa dość roz 
powszechnione przypuszcze­
nie, że chociaż żaden kon­
kretny problem nie zosta­
nie rozstrzygnięty, spotka­
nie wiedeńskie może wyeli­
minować w pewnym stop­
niu złą atmosferę, jaka za­
panowała w stosunkach ra­
dziecko - amerykańskich od 
czasu nieudanej paryskiej 
konferencji na szczycie.

Prognoza pogody

nej tak aby wszystkim dzie 
cłom zapewnić dostęp do 
szkoły 8-klasowej.

Prace w tym zakresie zo­
stały już podjęte i będą za­
kończone w połowie przy­
szłego roku.

poinformował zebranych o 
projektowanym programie im 
prez w trójmieście i na te­
renie województwa. Jak wia 
domo, tegoroczne centralne 
uroczystości Dni Morza od­
bywać się będą w Kołobrze­
gu. Niemniej jednak Wy­
brzeże Gdańskie na którym 
skupia sie najpoważniejszy 
potencjał gospodarki mor­
skiej również obchodzić bę­
dzie Dni Morza bardzo uro­
czyście. Zobaczymy szereg 
atrakcyjnych imprez rozryw 
kowych i sportowych, wy­
staw okolicznościowych, od-

wmn
udzieliła azflu 
prof." _
BERLIN (PAP). - Dyrek­

tor Instytutu Publicystycz­
nego uniwersytetu w Mucu 
ster, prof, dr Walter Hage« 
mann, zwrócił się do rządu 
NRD o udzielenie mu azylu 
politycznego. Prof. Hage- 
mann Wyjaśnia, że ze wzglę 
du na jego opozycję wobec 
polityki obecnego rządu za 
chodnioniemieckiego, która 
pogłębia podział Niemiec i 
zagraża pokojowi, zorgani­
zowano przeciwko niemu 
nagonkę i wytoczono proces 
w Muenster.

Prof. Hagemann oddał się 
do dyspozycji władz sądo­
wych, by wyjaśnić stawia­
ne mu zarzuty. Ponieważ 
jeszcze przed rozprawą oka 
zało się, że nie może on li-

tv„ „ . , . , , ........ e, , „ j , ;czyć na obiektywne roz-Długo pamiętać będą sto pozmej straże Stoczni Gdan! strzygnięcie sprawy i żo 
czniowcy z Gdańskiej Sto- ’sklej i 12 oddziałów miej- |wła4ze zachodnioniemieo- 
czm Remontowej noc z ub. skiej straży pożarnej a kie ltsihlją nadllżyć apara-

Wielki pożar
w ; Stoczni Remontowej 
strawił prawie całkowicie
halę wydziału dokowego

bywać się będą interesując« 
spotkania, odczyty, akade­
mie.

Dni Morza trwać będą ■w 
br. od 24 czerwca do 2 lip- 
ca. 24 bm. w sali Państwo-
3 Dokończenie na str. 2 

-----@------

nocy w dużej hali wydzia­
łu dokowego wybuchł na­
gle pożar. Zawyły syreny 
alarmowe. W ciągu 1,20 mi 

wiedeńskiego bardzo wiele,! Nadaj słonecznie 1 ciepło, je- ’mity ot! chwili ukazania się 
jeżeli chodzi o pomyślny roz d5'nie p° południu skłonność dojognia na miejscu pożaru wój stosunków m^tona- j ££ JljTw"LA H"*» * stadowa ** 
rodowych i wiat«« »1*1« 'pożarna, a w kilka minut

piątku na sobotę. Około pół Gdańska.
Ogień rozprzestrzeniał się 

szybko. Strażacy włożyli 
wiele wysiłku, aby zabez­
pieczyć przed pożarem dal

tu wymiaru sprawiedliwoś­
ci dla wyeliminowania nie­
wygodnych polityków» prof. 
Hagemann zdecydował się 

.... ■ . , Prosić o azyl w Niemieckiejsze obiekty stoczniowe znaj Kc,rabllee Demokratycznej.
dujące się w sąsiedztwie - 
stolarnię j szefostwo produk

Dokończenie aa str. 2
Minister spraw wewnętrz 

nych NRD przychylił sie do 
tej prośby.

^

^

D39D

3845



DZIENNIK BAŁTYCKI fh? m Itmj

ROŻNOWY
Chruszczów -"
■ Dokończenie ze str. 1 
przemaw*iał 5 minut, a pre­
mier radziecki 10 minut.

Po śniadaniu dwaj mężo­
wie stanu udali się na krót 
kii spacer po ogrodzie rezy­
dencji, sami tylko w towa­
rzystwie tłumaczy.

Przed godziną 17 czasu 
warszawskiego wznowiono

szawskiego — trwały o 47 
minut dłużej niż planowa­
no. Chruszczów i Kennedy 
spędzili trzy godziny na roz 
mowie we dwójkę (nie li­
cząc tłumaczy).

Prezydent Kennedy odpro 
wadził premiera Chruszczo- 
wa do samochodu. Wraz 
z premierem radzieckim do

Na zdjęciu: Premier Chruszczów pozdrauńa wita 
jące t>umy z balkonu rezydencji prezydenckiej Pa­
łacu Hofburg. Po prawej prezydent Austrii Scha- 
erf’ CAF — telefoto

rozmowy. Tym razem Ken­
nedy i Chruszczów spotkali 
się bez doradców, jedynie 
w towarzystwie tłumaczy, 
Równocześnie w sąsiednim 
pokoju konferowali z sobą 
Gromyko i Rusk oraz pozo­
stali przedstawiciele obu 
stron.

Rozmowy przeciągnęły się 
do godziny 19,4T czasu war

rezydencji ambasdora ZSRR 
w Wiedniu odjechali mini­
ster Gromyko, który rozma 
wiał z Ruskiem.

Po krótkim odpoczynku 
przywódcy ZSRR i USA mie 
li udać się na galowe przy­
jęcie wydane na ich cześć 
przez prezydenta Schaerfa 
na zamku Schoenbrunn pod 
Wiedniem.

Wspólna konferencje
WIEDEN (PAP). - Spe­

cjalny wysłannik PAP red. 
Michał Hofman donosi:

W sobotę wieczorem od­
była się wspólna konferen­
cja rzecznika prasowego ra 
dzieckiego Charłamowa 
oraz rzecznika prasowego 
Białego Domu Salinger a. 
Rzecznik amerykański zło­
żył następujące oświadcze­
nie:

Dzisiaj odbyło się pierw­
sze spotkanie prezydenta 
Kennedy’ego z premierem 
Chruszczowem. Spotkanie 
rozpoczęło się o godz. 12.45 
i przeciągnęło się do godz. 
11 z udziałem doradców, a 
mianowicie sekretarza sta­
nu Ruska, min. Gromyki, 
ambasadora Mienszykowa, 
doradców prezydenta Bohle 
na, Bitndy’ego i Kohlera.

O godzinie 14 uczestnicy 
spotkania wraz z doradcami 
zasiedli do obiadu, który 
trwał do godziny 15.20. Na 
stępnie premier Chruszczów 
i prezydent Kennedy wysz­
li do ogrodu wraz z tłuma­
czami, po czym wrócili do 
osobnej sali i prowadzili w 
dwójkę rozmowę, która 
trwała trzy godziny i 25 mi 
nut. W czasie tej rozmowy 
byli obecni jedynie tłuma­
cze. W sąsiednim pokoju 
ministrowie Gromyko i 
Rusk wraz z doradcami rów 
nież prowadzili rozmowy. 

Rozmowy dzisiejsze były 
, szczere, utrzymane w tonie 
kurtuazyjnym i obejmowa­
ły szeroki zasięg zagadnień. 
Dokonano generalnego prze 
glądu naszych stosunków — 
powiedział Salinger — na 
świecie. W szczególności 
omawiano sprawę Laosu 
oraz międzynarodowej korni 
sji nadzorczej w Laosie. 
Oczekuje się, źe jutro obaj 
mężowie stanu omówią pro 
blem doświadczeń nuklear 
nych oraz zagadnienia nie­
mieckie.

Salinger oświadczył, że 
powyższy tekst uzgodnił z 
prezydentem Kennedy’m, 
a następnie pokazał rzeczni 
kowi radzieckiemu Charła- 
mowi, który tekst ten zaak 
ceptował. W tym miejscu 
zabrał głos Charłamow, któ 
ry stwierdził, że zgadza się 
całkowicie z oświadczeniem 
Snlingera.

W dalszym ciągu konferen 
cji prasowej Charłamow za 
komunikował dziennika­
rzom, że premier Chrusz­
czów odlatuje z Wiednia w 
poniedziałek rano (o godz. 
10 czasu warszawskiego) do 
Moskwy.

W odpowiedzi na pytanie, 
czy premier Chruszczów jest 
zadowolony z przebiegu do­
tychczasowych rozmów Char 
łamów oświadczył): O ile
wiem, premier Chruszczów 
jest zadowolony. Omawiano 
rozmaite problemy w spo­
sób szczery, a atmosfera, 
która panowała w czasie 
spotkania stwarza podsta­
wę do dobrych rezultatów.

'M okresie międzywojennym 
" prezydenci Stanów Zjed 

noezonych nie składali wizy j 
w stolicach Europy. Kwitł 
jeszcze w kongresie amery­
kańskim izoläcjonizm, któ­
ry no. próbie prezydenta 

J Wilsona zbliżenia sie do 
! spraw europejskich szybko 
położył kres. Liga Narodów 
nie widywała więc amery­
kańskich ministrów, ale a- 
merykańskie dolary zasilały 
kasy niemieckich koncer­
nów. Stany Zjednoczone, któ 
re wyszły z wojny wzboga­
cone, stały się po raz pierw 
szy wierzycielem na świato 
wym rynku kredytowym.

Druga wojna światowa po 
głębia jeszcze bardziej zależ­
ność finansowo - ekonomi­
czną krajów kapitalistycz­
nych od Stanów Zjednoczo­
nych, które utrwalają osta­
tecznie swoja dominację- 
I*akt ten wpływa poważnie 
na zmianę stosunków ame­
rykańsko - europejskich, a 
ściśle — rządu USA do kra­
jów zachodniej Europy. Sto­
sunki bowiem z Europą sta­
ją się funkcją polityki 
Wschód-Zachód.

Sprawy ekonomiczne, finan 
sowę, polityczne I wojskowe 
wschodniej Europy czyli tzw. 
„MAŁEJ EUROPY” urastają 
<lo rzędu najważniejszych pro 
blemów amerykańskiej poli­
tyki zagranicznej. Pomoc a- 
merykańska kierowana do 
tych krajów ma na celu szyb 
ką odbudowę krajów Europy, 
które wejść mają do wspólne 
go amerykańsko - zachodnio 
europejskiego systemu poli­
tyczno - militarnego: BLOKU 
ATLANTYCKIEGO.

f/jf IZYTY amerykańskie "W 
” stolicach sojuszników eu­
ropejskich staja się nader 
częste, a odwiedzają je m 
in. najwyżsi przedstawicie­
le administracji amerykań­
skiej. Częstokroć są to wizy 
y dyplomatyczne w formie 
— instruktażowe w treści. 
Dulles, bijący pięścią w biur 
ko premiera francuskiego, 
to znany, motyw satyrycznej 
twórczości owych czasów.

Z czasów izolacjonizmu po­
został jednak pewien żenują 
cy rekwizyt: NTE DOST A TĘCZ 
NA ZNAJOMOŚĆ SPRAW 
EUROPEJSKICH. Stąd płynę­
ło zbyt optymistyczne mnie­
manie, że integracja gospodai

cza i polityczna a także — 
ewentualnie — wojskowa za­
chodniej Europy nie będzie 
natrafiała na zbyt wiele prze 
szkód. W realizowaniu tej 
koncepcji pierwszym sojuszni 
kiem stał się RZĄD BON- 
SKI. Adenauera pasowano na 
„najlepszego Europejczyka”, 
co on sam uważał za stosow 
ne uzupełnić tytułem krzyżac 
kiego komtura.
TEN szczegół ma wartość 
“ ilustracyjną dla polity­

ki, którą odziedziczył pre­
zydent Kennedy. Jego euro 
peiska wizyta ma jednak 
inne wymiary i inna jakość 
niż wszystkie wizyty jego 
Poprzednika. Przede wszyst­
kim dlatego, że jest właśnie 
EUROPEJSKĄ, A NIE MA* 
ŁOŁUROPEJSKĄ. Wpływa

Wielki
ptó»

na to SPOTKANIE WIE­
DEŃSKIE.

Dotychczasowa polityka 
amerykańska wobec zachod­
niej Europy ni€ przyniosła 
oczekiwanych w Waszyng­
tonie rezultatów.

Sytuacja gospodarcza za­
chodniej Europy uległa znacz 
nej poprawie. Natomiast defi 
cyt amerykańskiego bilansu 
płatniczego skłonił przed kil­
koma miesiącami amerykań­
skiego sekretarza skarbu do 
szukania pomocy w Bonn. 
Rząd amerykański domaga 
się od swoich sojuszników 
zwiększenia wkładu finanso­
wego w dzieło „wspólnej o- 
brony”. Sojusznicy wolą ra­
czej poprzestawać na dekla­
racjach o kolektywnym bez­
pieczeństwie.
Integracja nie dokona
0 ła się ani tak szybko, 

ani w tym sensie jak to wy­
obrażano sobie w Waszyng­
tonie. Istnieją nadal poważ­
ne rozbieżności w poglą-
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cji. Po ponad półtoragodzin 
nej akcji źródło ognia zosta 
ło stłumione i nie było juź 
groźby rozprzestrzenienia 
się.

Halą dokowa spłonęła w 
3/4 częściach. Według sza­
cunkowych obliczeń straty 
wynoszą około 690 tys. zł, 
100 tys. zł wartości miały 
materiały i urządzenia znaj 
dujące się wewnątrz hali, a 
z budynku wartości około

dach na jej charakter, a
orze de wszystkim nieco osia 
bione zaufanie w rozsądek 
dyplomacji amerykańskiej, 
która — wbrew radom W. 
Brytanii i Francji — podej­
muje akcję nieprzysparzaja- 
ee jej autorytetu. Jeżeli dziś 
W. Brytania rozważa swoje 
przystąpienie do wspólnego 
rynku, to taka integracja 
może nabrać oblicza wyraź- 
jnie europejskiego, co nieko­
niecznie znaczy pro-amery- 
kańskie.

Dlatego wydaj« się, że 
wizyta prezydenta Kenne­
dy’ego w Europie, w wa­
runkach raczej trudnych 
dla USA, bez względu na 
Jej wyniki świadczyć mo­
że o próbie dokonania re­
wizji stosunków nowego 
ze starym światem.

Tadeusz Rojek

Przed wizyty w Londynie

ICennedy
zamieszka w willi
Radziwiłła

LONDYN (PAP). - W sto 
licy Anglii trwają przygo­
towania w związku z przy­
byciem w niedzielę wieczo­
rem prezydenta USA. Po­
byt Kennedy’ego w Londy­
nie polrw’a około 24 godzin, 
Jest to wizyta o charakterze 
raczej prywatnym. Rzecznik 
Foreign Office podał do wia 
domości, że Kennedy wraa 
z małżonką zamieszkają w 
prywatnej will! szwagra pa 
ni Kennedy, Stanisława Ra­
dziwiłła.

Na lotnisku londyńskim 
powita Kennedy’ego premier 
Macmillan. W poniedziałek 
obaj mężowie stanu odbędą 
rozmowy. Kennedy złoży 
również wizytę w ambasa­
dzie amerykańskiej, wieczo­
rem zaś uda się na przyję­
cie do Buckingham Pałace, 
gdzie został zaproszony 
przez królową Elżbietę.

Mffgafegy jpofcpffiy sprao/ę

Lekkoatletyczne mistrzostwa okręgu 
w «najsilniejszej obsadzie

Wczoraj na stadionie SLA Iłują... zaledwie 3 zawodnica 
■ł Diiuyniui wartości około w S°P°me rozpoczęły się | ki, zaś na starcie biegów
990 tys. zł, cześć za około jI®kkoatletyczne mistrzo- (rozstawnych 4 X 100 m męź
400 tys. zł zdołano urato-1 a se"lorek * seniorów czyzn i kobiet stanęły tylko
wać. Przypuszcza się, że po okr<^-. w ™ektó-
żar powstał na skutek lrych konkurencjach uzyska
prószenia ognia przez jedno może nie, rewelacyjne, 
go z nieostrożnych pracow- i* 2 Pewnością godne za­
ników. j notowania wyniki, będące

Hala dokowa należy do fresz^ zapowiedzią jeszcze 
wydziału pomocniczego pszych rezultatów na ma- 
Gdańsk-ej Stoczni Remonto 
wej, diatego też zniszczenia 
spowodowane pożarem nie 
wpłyną hamująco na tok 
produkcji. Robotnicy wy­
działu dokowego już wczo­
raj przystąpili do pracy nad 
dokowaniem statku i roz-

Migawki wiedeńskie
WIEDEŃ (PAP). — W pierw 

szym dniu pobytu w stolicy 
Austrii, w piątek wieczorem, 
pani Nina Chruszczów obecna 
była na wspaniałym przedsta­
wieniu „Don Carlosa” w ope­
rze wiedeńskiej. Skorzystała 
ona z zaproszenia prezydenta 
Austrii, który oddał jej do dy 
spozycji swą lożę. Wraz z nią 
miejsce w loży zajęła jej syno 
wa, o której prasa austriacka 
pisze jako o „ miód ej, sympaty 
cznej kobiecie.

W sobotę rano pani Nina 
Chruszczów obejrzała najwięk 
szą wystawę malarstwa Cezan- 
ne’a, otwartą obecnie w Wied 
niu. Oprowadzała ją przewod­
niczka władająca językiem ro­
syjskim. Na wystawie zanoto­
wano rekord frekwencji ze 
względu na tłumy fotoreporte­
rów, którzy nie odstępowali 
na krok małżonki premiera ra 
dzieckiego.

WIEDEN (PAP). — Pierwsze 
spotkanie premiera radzieckie­
go Chruszczowa z prezydentem 
Kennedy’m ma skromną opra­
wę. Obaj mężowie stanu pro­
wadzą rozmowy w niewielkim 
pokoju (4 na 5 metrów), w któ 
rym dominują kolory czerwo­
ny i szary.

Kilka małych krzeseł wokół 
niskiego stołu i kanapa stano­
wią umeblowanie pokoju. Nad 
kanapą wisi nowoczesny obraz 
pędzla węgierskiego malarza.

jącycli się odbyć już za ty 
dzień _ zawodach ligowych.

M. in. wczoraj Wagnerowa 
przebiegła WO m w 12,3 sek. a 
Rusinówna pchnęła kulę na 
14,sa m. Ponadto w. konkuren­
cjach męskich Bujnicki rezul- 
latem 15,5 na lio m ppł. wy- 
równał rekord okręgu, Jego- 
row zwyciężył na ICO m w

mieszczeni zostali chwilowo Jdai’ 7,iV‘m^z^Slcendrowski wy 
w innych wydziałach, gdzie skok , wzwyż rezultatem

czyzn i kobiet stanęły tylko 
sztafety Lechii. W biegach 
sztafetowych nie wyłoniono

wa (Lechia) 12,3, 2) Hase (Le- 
chia) 12,«, 3) Biaiobrzeska
(SLA) 32,6, 400 m: 1) Modrzew­
ska (LZS Morze) $2,6, 2) Gołę­
biowska (LZS Morze) 64,3, 4x100 
m: 1) Lechia (Lamboj, Wagno 
rowa, Sekieta, Hase) 50,9, ku­
la: 1) Rusinówna (GKS) 14,99,

otrzymali pomieszczenia so 
cjalne, szafki na ubrania
itp.

Tylko dobrze zorganizo­
wanej, sprawnej akcji ra­
tunkowej straży pożarnych 
z a wd żi ę cza j ą stocz nio wcy, 
że' nie zajęły się od płoną­
cej hali sąsiednie budynki 
o dużym znaczeniu produk­
cyjnym, co spowodowałoby 
olbrzymie straty.

Obecnie przyczyny poża­
ru i dokładne ustalenie 
szkód przeprowadza specjał 
nie powołana komisja, pro­
kuratura i MO.

(cz)

lego nie można nie dostrzegać
WIEDEN (PAP). — Pada! u- 

lewny deszcz, a mimo to kil 
kudzieslęciu dziennikarzy upal 
cie tkwiło przed bramą budyń 
ku przy Wintergasse nr 178 w 
dzielnicy wiedeńskiej Purkers- 
dorf, gdzie mieści się tymcza­
sowa rezydencja premiera Chru 
szczowa. W okolicznych skle­
pach zaopatrzono się w paraso 
!e. Zwracał uwagę duży para 
sol japoński, który podawano 
z rąk do rąk, by wszyscy choć 
na chwilę mogli schronić się 
przed deszczem. Żaden z dzień 
nikarzy nie odważył się opuś­
cić swego posterunku. W na­
dziei, że premier radziecki wyj 
dzie na spacer, pożartuje z 
dziennikarzami lub odbędzie za 
improwizowaną konferencję pra 
sową. By uchronić się przed 
katarem, raczono się napojami, 
wyskokowymi.

Nadzieje dziennikarzy . nie 
spełniły się. Premier radziec­
ki opuszczając swą rezydencję, 
by udać się do gmachu amba­
sady amerykańskiej na rozmo 
wy z prezydentem Kennedy’m, 
uśmiechnął się do zebranych, 
jednak nie wdał się z nimi W 
rozmowę.

Skład i druk: GDAŃSKIE" 
ZAKŁ. GRAF. w Gdańsku 
zam. 1172 — G-6

PARYŻ (PAP). — Odlot pre­
zydenta USA Kennedy’ego do 
Wiednia był jednym z najbar­
dziej gorączkowych, jaki wi­
dziano na lotnisku Orły. Kie­
dy samolot zaczął z wolna się 
poruszać, w pogoń za nim ru 
szył funkcjonariusz tajnej poli 
cji amerykańskiej, gestykulu­
jąc i krzycząc, by wstrzymać 
odlot. Biegła za nim bez tchu 
pokojówka pani Kennedy, 
która się zatrzymała, po­
nieważ nie mogła się doli­
czyć bagaży. Drugim spóźnial­
skim, który „gonił” odrzuto­
wiec „Boeing”, był sekretarz 
osobisty pani Kennedy. W re­
zultacie samolot odleciał z 20- 
minutowym opóźnieniem»
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bie prawa i pełnomocnictwa 
tych organów. Hammarskjo- 
eld twierdzi m. in., jakoby 
sekretarz generalny miał 
prawo rozstrzygania spor­
nych problemów politycz­
nych „bez uzyskania formal 
nej decyzji organów Organ) 
za cji Narodów Zjednoczo­
nych”. Jest to sprzeczne 2 
podstawowymi zasadami kar 
ty NZ, która przewiduje, ii 
sekretarz generalny jest tyi 
ko głównym administracyj­
nym przedstawicielem orga­
nizacji i może wykonywać 
tylko takie dodatkowe fun­
kcje, jakie zlecą mu organy 
ONZ (Rada Bezpieczeństwa, 
Zgromadzenie Ogólne i in.). 
Uzasadniając swe niewłaści 
we praktyki, Hammarskjo- 
eld powoływał się na różna 
prawne formułki i preceden 
sy, a nawet... na doświad­
czenia smutnej pamięci Li­
gi Narodów, co samo przez 
się świadczy o tym, iż całe 
jego stanowisko jest niebez 
pieczne dla ONZ.

O czym świadczą te wy­
stąpienia Hammarskjoelda? 
Świadczą one o tym, że sam 
Hammarskjoeld, a ściślej mó 
wiąc — te koła, które on 
reprezentuje, nie mogą o- 
becnie nie dostrzegać, że w 
ONZ rośnie jawne niezado­
wolenie z, istniejącej niepo­
myślnej sytuacji w sekreta 
riacie ONZ i coraz silniejsze 
staje się żądanie propono­
wanej przez ZSRR zasadni­
czej przebudowy struktury 
organów wykonawczych

cm (próba sforsowania po­
przeczki na 199 cm tym razem 
jeszcze skończyła się niepowo 
dzeniem). Rutynowany Kowalik 
odparł w dysku atak młodzie 
zy> wygrywając tę konkurencję 
rzutem — 46,02 m. Z wielką pa 
sją rozpoczęła bieg na 400 m — 
Modrzewska. Pierwsze 200 m 
w 28 sek. Zanosiło się na re­
kord Polski! Ale w drugiej czę 
sei dystansu biegaczka LZS fa 
talrne „spuchła”, a wynik 62.6 
z pewnością nie odzwierciedla 
aktualnych nawet możliwości 
Modrzewskiej.

Na marginesie zawodów 
trzeba zaznaczyć, że tym ra
zem dopisała zarówno pogo 
da, jak i organizatorzy. Nie 
stety, nie można tego po­
wiedzieć o klubach. To 
skandal, źe na tak poważ­
nej, bądź co bądź imprezie, 
jaką są niewątpliwie mistrzo 
stwa jednego z najsilniej­
szych w Polsce okręgów, w 
biegu na 109 m kobiet star 
«asm^mmssmammEamasssaaBmm

Interesujące 
imprezy
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wego Teatru „Wybrzeże” we 
Wrzeszczu odbędzie się wo­
jewódzka akademia, na któ 
rei przemówienie okolicznoś 
ciowe wygłosi poseł Ziemi 
G hańskiei, przewodniczący 
Zarządu Głównego Związku

„-t- —, — ___ .Zawodowego Marynarzy i
wym stosunku sił na are- {Portowców Ryszard Pospie- 
nie światowej, rząd radzieo jszyński. W części artystyez 
ki zaproponował na XV se- nei wybrzeżowa Operetka 
sji Zgromadzenia Ogólnego, wystąpi z premierowym spek 
aby ONZ posiadała nie jed- tukiem „Panny Wodnej”. W 
nego, lecz trzech sekretarzy tym samym dniu, dniu inau

[ ONZ. Dlatego właśnie czyni 
się próby znalezienia ja­
kichś prawnych „podstaw” 
dla usprawiedliwienia tej 
szkodliwej dlä interesów 
współpracy międzynarodo­
wej praktyki, jaka powstała 
w ONZ.

W _ ostatnicih latach na 
świecie powstały — jak wia 
domo — trzy podstawowe 
grupy państw: kraje socjali­
styczne, państwa - członko­
wie wojskowych bloków mo 
carstw zachodnich i pań­
stwa neutralne.

Opierając się na tym no

więc nawet wicemistrza 3 !2> Kaczyńska (Bałtyk) 12,34, 
gdyby np. aprinterki Le- 1%™^ B^koK^SSei) g*chia) 
cmi przebiegły ten dystans 1 mężczyźni: 300 m: i) je 
nie w 50,9 sek., a — powiedz igorow (azs) 10,7, z) Nowak
my — w 4 minutv to i tak j-Bałtyk) 11«1» V Gerle (Lechia) I; * m;lnuD, TO j Lak ij,2, 400 m: i) Miltko (Bałtyk) 
przypadłoby im w udziale ;50,9, 2) Piasecki (Lechia) 51,0, 
mistrzostwo okręgu gdań- jX50° m: l) Cemka (Bałtyk),
skieeo 3:57,3, Z) Makowski (SLA) 3:58,8,

L ' . . , , . U x .100 m: 1) Lechia 44,7, 110 m
lo juz zakrawa na kpi-j ppł: 3) Bujnicki (AZS) 13,5, 2) 

:ny! Przygotowaniami do 1 Wrzesiński <sła) i«,o, 200 m
lisowvoh trói meczów ninippl: 11 Niwiński (Lechia) 25,5,'tr 3 Tiojmeczow me 2) Gerle (Lechia) 25,3 w dalł
da .się wszystkiego wytłu- |i) Kropidiowski (sla) 7,16, 2) 
maczyć i — naszvm zda- Potapczuk (Doker) 6,85, 3) Grze 
ńiem — zm-zad GOZLA ,ak (SLA) 8,83, wzwyż: 1) Cen ' , z.3, ąn drowski (Bałtyk) 1,95, 2) Dętko
dzie musiał wyciągnąć od ------ - - —
powiędnie wnioski z bez­
troskiego postępowania 
niektórych klubów...

A oto wyniki pierwszego dnia 
mistrzostw:

KOBIETY: loo m: l) Wagnero

(GKS) 3,9!), 3) Komar (Lechia) 
1,85, oszczep: 1) Głogowski
(LZS Morze) 65,00, 2) Wojdat
(Doker) 64.35, 3) Łendzion (SLA) 
61,47, dysk: 1) Kowalik (GKS) 
46,02, 2) Kloskowski (Bałtyk)
45,52, 3) Kanonowicz (SLA)
42,71.

Olech i Knut ;dq na pierwszy ogień

Znamy już wyniki losowania 
belgradzkich mistrzostw Europu

generalnych, z których każ­
dy reprezentowałby jedną z 
trzech podstawowych gTup 
państw,

Bez współpracy tych 
trzech grup państw nie do 
pomyślenia jest w obecnych 
czasach zapewnienie Organi 
zacji Narodów Zjednoczo­
nych naprawdę międzynaro 
dowego charakteru.

Jak podkreślił przewodni 
czący rady ministrów ZSRR 
N S. Chruszczów, każda 
grupa państw powinna mieć 
równe możliwości wywiera­
nia wpływu na charakter 
podejmowanych decyzji, a 
decyzje te nie mogą być 
wymierzone przeciwko inte 
resom którejkolwiek z tych 
trzech grup państw wcho­
dzących w skład ONZ.

guracji Dni Morza, w godzi 
nach wieczornych nad Mo- 
tławą w Gdańsku, przy mo­
lo sopockim i nad Basenem 
nr 1 w Gdyni odbędzie się 
tradycyjne, połączone z sze­
regiem atrakcyjnych imprez, 
puszczanie wianków. 25 bm. 
w Sopocie na molo odbędzie 
się Wielki Festyn Morski z 
występami artystycznymi, 
koncertem orkiestr, ognia­
mi sztucznymi itp.

W związku z Dniami Mo­
rza otwarte zostanie 25 bm. 
w latarni morskiej w Ro­
zewiu Muzeum im. Stefana 
Żeromskiego, a 30 czerwca 
Przekazany zostanie do użyt 
ku żeglarzom w obecności 
ministra żeglugi Stanisława 
Barskiego — Basen Żeglar­
ski w porcie gdyńskim.

(Inf. wŁ). Pierwszy akt
bokserskich mistrzostw Eu­
ropy mamy już za sobą. W 
wyniku losowania nasi pięś­
ciarze rozpoczną swój udział 
w mistrzostwach od nastę­
pujących pojedynków:

Olech — Young (Szkocja), 
Gutman — Tracy (Irlandia), 
Kulesza — Zasuchin (ZSRR), 
Szczepański — Kokoszkin 
(ZSRR). Kasprzyk — zwy­
cięzca pojedynku Koenig 
(Austria) — Busse (NRD), 
Knut — Micew (Bułgaria), 
Kućmierz — Keddy (Szko­
cja), Walasek — Bascotto 
(Włochy), Józefowicz — Van 
Leishout (Holandia), Gugni-e 
wicz — Svaricek (Austria).

Olech wylosował raczej po­
myślnie, gdyż faworyci tej wa­
gi (Dobrescu, Stolników) znaj­
dują się w drugiej połówce. W 
koguciej Gutman na drodze do 
finału ma m. in. Niemca Ra- 
schera i Szkota Mc Kava. Ku­
lesza miał pecha i jeśli nawet 
wygra z renomowanym Zasu- 
chinem, to już w nastpnej wal 
co przeciwnikiem Polaka bę­
dzie groźny Jugosłowianin Pa- 
unovic. Szczepański oprócz Ko- 
koszkina ma w swojej połówce 
rn. in. Benedeka (Jugosławia)
W wadze Kasprzyka brak bar­
dziej znanych pięściarzy, nato­
miast w póiśredniej Knut ma 
w swojej połówce takich asów, 
jak Rosjanin Tamulis, Francuz 
Josselm, czy też mistrz olim- 
pijSKi Czechosłowak Nemecek. 
Najgroźniejszym przeciwnikiem 
Kućmierza na drodze do ewen­
tualnego półfinału będzie chy­
ba Rosjanin Lagutin. W śred-

W rozegranych wczoraj póź« 
no w nocy walkach elimina­
cyjnych Olech wygrał na punk 
ty (60:57, 60:55, 60:55, 60:56 i 
60:52) z Youngiem (Szkocja). 
Wyniku walki Knuta nie otrzy 
maliśmy do chwili zamknięcia 
numeru.

j
Niedzielne
imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA 

GDYNIA, stadion Arki przy 
ul. Ejsmonta, godz. 17.30 — 
mecz o mistrzostwo II ligi 
Bałtyk Gdynia — Śląsk Wroc­
ław.
RUGBY

GDAŃSK, stadion AZS przy 
ul. Marksa we Wrzeszczu, godz, 
17 — mecz o mistrzostwo 1 11- 
gi Lechia Gdańsk —• ‘Pionier
Szczecin.
ŻUŻEL
GDANSK, stadion ZKS Polo- 
ula, godz, 16 — mecz o mi­
strzostwo I ligi Legia Gdańsk 
— Unia Leszno. 
LEKKOATLETYKA 

SOPOT, stadion SLA przy ul, 
Wybickiego, godz. 11 — dalszy 
ciąg lekkoatletycznych ml. 
strzostw Wybrzeża seniorek i 
seniorów.

GDANSK, stadion AZS przy 
ul. Marksa we Wrzeszczu, godz, 
10.30 — okręgowe mistrzostwa 
młodzików.

GDANSK, stadion Lechii, go- 
dżina 11 — okręgowe mistrzo­
stwa lekkoatletyczne w kate­
gorii dzieci.
PIŁKA RĘCZNA 

GDANSK, boisko Technikum 
Budowlanego we Wrzeszczu,

niej przeciwnikami Walaska ino I10 ~Z dok(,ńczenie półfi- 
gą być m. Fieogan^w 1 SałiT-eg-0 ,tur.nle-ip mistrzostw

u’, fT?,„a“?„ P°lski juniorów drużyn ll-oso-fzSRR) i jTkovimvi ‘ " iPolski juniorów drużyn ll-oso-
Wia) W % {' lS' ' »owych. Barw naszego okręgu
mhviekLP I. Ce Józefow‘c™ broni gdańska Spójnia. S 
chvha h Ję reprezentu.ie I GDANSK, boisko AZS we
„PP.b W h Sarau(Iu Bardzo I Wrzeszczu, przy ul. Reja godz 
pechowo wylosował Gugniewicz,; 15 mecz drużyn ll-osobow vch 
który po ewentualnym zwycię-Uzs Gdańsk - GKS Wybrzeźeh 
stwie nad Svarickiem „wpa- , Godz. 16.30 - mecz drużyn
oa następnie na renomowa-17-osobowych AZS Gdańsk y 
nego Abramowa (ZSRR). ! GKS Wybrzeże. “*

Z polskich pięściarzy w siatkówka 
sobotę przewidziane sa je- i Gdansk, korty stadionu Le. 
dynię walki Olecha i Knu- fhii*. U - dalszy ciąg

BU-

<
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Wofclech Witkowski

ARCHITEKT
TRZEBA ZAWIĄZAĆ W PRZESTRZENI 
WĘZEŁ STALOWO - SZKLANY 
Z ŁUKÓW OLBRZYMA 
WYPEŁNIONYCH BLASKIEM 
ZE STRZAŁ SCIANONOSNYCH —
KOLUMN PRĘŻNYCH 
JAK NOGA JELENIA W SKOKU 
CO JEST CIĘCIWĄ 
I ZAGRAĆ NA NIEJ 
HYMN GRANITÓW PONAD GÓRAMI 
ROZTRĄCAJĄCY KRYSZTAŁY POWIETRZA 
PRAWA GRAWITACJI 
DLA WNIEBOWSTĄPIENIA ŚWIĘTEGO

rw WACIAKU

BOHATER

E

MY I ONI

Jose Guadalupa Pasada — „Czaszka don Kichota”.

Z ziemi odległej o 12 tys. km. Z epoki odległej o 3,5 tys. lat

Narodowa sztuka meksykańska
w Warszawie

O! MIAŁEŚ ŚMIERĆ KRYSZTAŁU 
I SZTANDARY POKŁONILI KAPRALE 
PO CÓŻ WIĘC MATKA SIEJE ŁZY —
GROCH KTÓRY NIE ZAKWITNIE W OKNIE 
DLACZEGO DZIEWCZYNA NOCĄ 
NIE MOŻE PATRZEĆ W KSIĘŻYC 
I RĘCE UŁOŻYŁA OBOK SIEBIE 
JAK NIEPOTRZEBNE JUŻ DZIECKU KLOCKI

MURY Muzeum Narodowe-
“ *jo "w Warszawie goszczą 

obecnie wystawę zupełnie 
wyjątkową, najwspanialszą 
jaką kiedykolwiek widziano 
W naszym kraju — wystawę 
skarbów meksykańskiej sztu 
ki narodowej od czasów pro 
kolumbiańskich do naszych 
dni.

Pięć działów — dwadzie­
ścia sześć sal wystawowych 
— tysiąc sześćset ekspona­
tów, z których 99 proc. to 
oryginały — oto liczbowe 
wielkości ekspozycji. Ale 
ważniejsze od liczb są .dzie 
ła. Najdawniejsze z pokaza­
nych przedmiotów sięgają 
epoki kultur archaicznych, 
która ciągnęła się od 1500 
do XOO roku przed naszą 
erą. Należy do niej znale­
ziona w grobowcach cera­
mika użytkowa i grzebalna, 
rzeźbiona, zdobiona nacięcia 
mi i malowidłami. Są wśród 
niej figurki mężczyzn i ko­
biet o rysunku bardzo zróż­
nicowanym, rzeźbione naj­
częściej w ruchu, z twarza­
mi, wyrażającymi radość, 
smutek, zadumę, gniew. Są 
to postacie zwierząt domo­
wych, przeważnie psów i bo 
gate, z fantazją rzeźbione 
naczynia domowego użytku. 
Osobną grupę stanowią re­
likty tak zwanej kultury za 
toki meksykańskiej, wśród 
ssch — dzieła ludu Olme- 
ków, który w czasach pre­
historycznych wytworzył naj„ 
bardziej chyba dojrzałą sztu 
kę o wyrafinowanym sma­
ku. Olmekowie lubowali się 
w kamieniarstwie — ich ba­
zaltowe rzeźby, wyobrażają­
ce bóstwa, sięgały 18 ton 
WägT.'" ..................

Synteza dwunastu różnych

kultur rozwijających się w 
ciągu dwóch tysięcy lat na 
obszarze równym odległości 
z Warszawy do Lizbony i 
Gibraltaru — składa się na 
pokaz najdawniejszej sztuki 
Meksyku.

Oprócz tego oglądamy w 
Warszawie cztery inne dzia­
ły narodowej sztuki meksy­
kańskiej: sztukę z epoki ko 
lonizacji, nowoczesną, współ 
czesną i wyodrębniony dział 
współczesnej sztuki ludowej. 
Wszystko co pokazano, da 
się określić dwoma słowa­
mi: — wielka sztuka. Od 
rzeźbionej kolumny Tolte- 
ków wysokości 5 metrów i 
wagi 8 ton, która przed wie 
kami stała u wrót świąty­
ni w Tuła — do współczes­
nej malarskiej wizji Davida 
Alfaro Siqueirosa, który w 
1932 roku namalował swój 
„Wybuch w mieście” łudzą­
co podobny do atomowego 
grzyba z Hiroszimy. Wszyst 
ko co Meksyk eksponuje w 
Warszawie, należy do naj­
większych osiągnięć człowie 
ka w dziedzinie realistycz­
nego artyzmu.

Wystawa meksykańska w 
Muzeum Narodowym jest re 
welacją i sensacją kultural­
ną najwyższego rzędu. To­
też nikt, kto v/ czasie do 
31 lipca odwiedzi stolicę, nie 
powinien ominąć sposobno­
ści obejrzenia dzieł, któfe 
przywędrowały do naszego 
kraju z ziemi oddalonej o 
12 tysięcy kilometrów. Dy­
rekcja Muzeum Narodowego 
zapowiedziała organizację 
wycieczek na wystawę sztu­
ki nieksykajjskjĄ , z. terenu 
całego kraju oraz 'krajów 
ościenny'cif.'' '

IRINA FRĄCKOWIAK

Nr 23 Niedziela, 4 czerwca 1961 r. Rok xvn

Zygmunt Jasman, Alicja Boniuszko 1 Tadeusz Złamał 
W „Czterech esejach” Tarte usza Bairda (do art. „Uroić 
nowoczesności” na str. 4).

METODA
ZARZĄD Zieloności Miejskiej 

postanowił zbudować mały 
skwerek na niewykorzystanym 
dotychczas placyku. Placyk sko 
pano, a następnie obsiano pięk­
ną trawką. Bez alejek — po­
nieważ referent Brzuska, będą­
cy człowiekem na wskroś nowo 
czesnym, zadecydował: „zasie­
jemy najpierw trawę, a alejki 
wydepczą nam przechodnie, 
dając namacalny dowód, że 
alejki potrzebne są właśnie w

tych, a nie w innych miej­
scach”;

Po tygodniu przechodnie wy­
deptali kilka ścieżek, które 
natychmiast zmieniono w pięk­
ne żwirowane alejki.

W następnym tygodniu przy­
byto kilka nowych wydepta­
nych ścieżeczek.

Po czterech tygodniach ale­
jek by?> już trzydzieści.

Obecnie na miejscu trawnika 
mamy piękny, posypany żwi­
rem placyk. C. W.

Kuliura - oświata - humanistyka - Kultura - oświata - humanistyka
PODCZAS KAMPANII PRZEDWYBORCZEJ WIELE PISM 

ZWRACAŁO SIĘ DO POSŁÓW I DZIAŁACZY TERENO­
WYCH Z RÓŻNYMI PYTANIAMI CO DO PRACY SEJMU, 
DZIAŁALNOŚCI RAD NARODOWYCH I WIELU INNYCH 
JFSZCZE SPRAW. O SPRAWACH TYCH MÓWIONO 
TAKŻE PODCZAS WIELU ZEBRAŃ PRZEDWYBOR-
CSLEDZIŁEM UWAŻNIE TE WYPOWIEDZI KANDYDA­
TÓW NA POSŁÓW I RADNYCH, KTÓRE DOTYCZYŁY 
SPRAW KULTURY. Z ODPOWIEDZI TYCH, A BYŁY TO 
TAKŻE WYPOWIEDZI OSÓB JAK NAJBARDZIEJ AU­
TORYTATYWNYCH, W TYM TAKŻE ODPOWIEDZI PI­
SANE A WIĘC NOSZĄCE CECHY DOKUMENTU - RY­
SUJE* MI SIĘ NASTĘPUJĄCY OBRAZ GDAŃSKIEJ KUL­
TURY: __________

WOJEWÓDZKIE
PROBLEMY

PRZESZŁOŚĆ Inej mierze na szczeblu gro-

ABY obraz ten naszki- Jmady. powiatu lub dzielnicy 
cować, posłużę się me miasta, jak np. PODSTAWO 
to da P.ytań, Pierwsze ...............

CZEGO MOŻEMY 
OCZEKIWAĆ?

Diego Riviera — „Chlcpskle dziecko” (litografia).

pytanie be dzie dotyczyć orze
śźlości.” Jakież to — zapy­
tajmy «— osiągnięcia kultu­
ralne z okresu ubiegłych 
dwóch kadencji rad naro­
dowych (co pokrywa się 
mniej więcej z okresem u- 
bieglej 5-latk‘i) uważają na­
si posłowie i radni za naj­
ważniejsze w naszym woje- 
wódzwie, czym —jakimi in­
westycjami i dokonaniami 
kulturalnymi — najchętniej 
szczycą się nasze władze wo 
jewódzkie?

Na pierwszym miejscu wy 
mienia sie to, ie posiada­
my studio telewizyjne. Da­
lej idzie jedyna tego rodza­
ju instytucja w Polsce — 
teatr SZKOLNY „Studio Rap 
sod.yozne”, prowadzone przez 
Gdańskie Towarzystwo Przy 
jaciół Sztuki (GTPS), a ob­

ligujące program szkolny. 
Następnie wymienia się:

PODSTAWOWĄ Szkołę MU
zyczną,

LICEUM Muzyczne,

oświatowych. Chcielibyśmy Jniewystarczaiace — będzie- 
— zanotowałem sobie taką jmy odczuwać coraz silniej w 

,, . . .jedna wypowiedź — „zorga- [miarę wzrastającego zapo-
JNie pomyślano w ud. jnlzować klub - świetlicę w Itrzebowania na działalność

ciolatce o potrzebie Liceum Pedagogicznym w [inwestycji kulturalnych. O-
niema Gdańska iako s-- i y |poWiato>vyjtn .Äespie Lębor-ibawiam sie. że instytucje te. 
kulturalnej 1 jbu dla przyszłych ai/soiWen-Wobec zaniedbania w dzie-
nei — to prawda. jtów.~OTrig!fOT kszrałcenai kadrUfliT

ciawscy, tj. z ośrodka spei- JST^ziałania w^tym kie- |stronn« przygotowanie do (ich obsługi, będą_ musiały 
ającego podobne funkcje 7- . pracy w placówkach kultu- być i w przyszłości obsłu-

kraju, co Gdańsk, i po- [runku w bieżącym plrtitne 5- |rr|lno . oświatowych, U wane w dużym stopniu

WA Szkoła Muzyczna.
Zobaczmy, jakiej odpowie­

dzi na podobne pytania udzie 
łają posłowie i radni wro-

jak Gdańsk obejma- letnim?

tereny więk Postawmy sobie drugie 
pytanie. Jakież to inwcsty-

dobnie
jącego swoim 
oddziaływaniem 
sze niż jedno
jest pó temu zresztą sw.ci- cje z zakresu kultury, pła­
ci y °narodówbe°, ™rąc "udział jnowane do realizacji w uaj- 
w przedwyborczej ankiecie [bliższych latach, były wy- 
„Przeglądu Kulturalnego”, od 'mieniane przez kandydatów 
PyranfeZ-ia,y nastSpi,jąCfl jna pierwszym miejscu, na
p' ‘ ‘ | które w tym zakresie plany
„Jakie Inwestycje lub do- naszego województwa zwra- 

konania kulturalne w ubieg- cano szczególna uwagę?
łej 5-latce były najkorzyst-J j zn5w na pierwszym ’KTTT TTTI. . oświat \ _< 
niejsze dla Waszego woj - jmj€|scu -jeSł. budowa nowego , 
wodztwa (powiatu). IStudia Telewizyjnego i la- j

We WTrocławiu 
ków kulturalno - oświato­
wych dostarcza uniwersytet 
i specjalne 2-letnie Studium 
Kulturalno - Oświatowe i 
Bibliotekarskie. Takież studia 
mają powstać w Krakowie i 
Łodzi, a są tam też uniwersy 
tety! Gdańsk natomiast pla­
nuje przygotowywanie kadr 

do pracy kulturalno - oświa 
towej na kanapkach klubo­
wych w powiatowym mieście 
Lęborku,

SZKOŁY WYŻSZE

Jgiwpne w
pracowni- przez osoby tylko pełniące 

obowiązki pracowników kul­
tury.

JANUSZ KOWALSKI

Otóż nie wymieniono w od 
po wie dziać h wrocławskich 
na to pytanie zupełnie doko­
nań wiejskich (które zapew­
ne także miały miejsce, ale 
liczą sie chyba bardziej od 
dorobku gromadzkich, niż 
wojewódzkich nad narodo­
wych) oraz wymieniono jed­
na tylko inwestycje powia­
towa. Natomiast w ub. pię-

cza. Dalei odbudowa oliw-! Zaiste racie ma Lech Bąd 
skiego Pałacu Opatów dla kowsiki, kiedy w nr 96 „Gło 
Muzeum Etnograficznego, in su Wybrzeża” z 22-23 kwiet 
westycje teatralne (Gdańsk nia 1961 roku pisze, że „coś 
i Gdynia). Dom Kultury w jest niedobrego w naszym 
Elblągu i publiczne biblio- klimacie (kulturalnym — to 
teki powszechne w Sonocie słowo dodaje tym razem —
i w Pruszczu Gdańskim.

Te inwestycje sa już w 
większości bliższe pożądane 
mu profilowi kulturalnebu

internat dia uczniów jak wynika z tych morskiej stolicy Polski, alePODSTAWOWYCH I ŚRED 
NICH szkół artystycznych, jodpowiedzi

4 powiatowe Domy Kul jcentrował się na wzmacnia- 
tury, _i_ . , . Iniu swoje pozycji metropolii

Wrocław skon | j wśród nich nie wymienia-

kulturalnej. obejmującej15 WIEJSKICH Klubów 
Książki i Prasy, i . , ,

n powiatowych ośrod-;swoim wpływem cały blask 
ków Metodycznych.
A więc hasze osiągnięcia 

kulturalne ostatnich paru 
lat koncentrują się w ogrom

O początkach
Gdańska

PROF, dr KONRAD JAŻ­
DŻEWSKI, znany badacz 

przeszłości Pomorza i naj-

i kawałek
W NORWEGII WYBUCH­

ŁA NIEDAWNO SENSACJA. 
OTÓŻ 200 KM OD OSLO W 
PROWINCJI TELEMARK 
POD SŁODKĄ WODĄ JE­
ZIORA TOKK ZNALEZIO­
NO NA GŁĘBOKOŚCI 130 
M „WOREK”, ZAWIERAJĄ­
CY OK. 7.500.000 M SZE­
ŚCIENNYCH SŁONEJ WO­
DY, POCHODZENIA OCEA­
NICZNEGO. JAK OCALAŁ 
ON PRZEZ TYSIĄCLECIA 
POD CIŚNIENIEM 10 AT­
MOSFER — TO ZAGADKA 
STOJĄCA PRZED UCZO- 

| NYML

nać się z ówczesnymi for­
mami budownictwa, z rodzą 
jami zajęć i rzemiosł oraz
z poziomem życia — słowem 
z kulturą pragdańszczan, aż 
do czasu katastrofy z roku 
1308 — 1309.

Przeczytawszy tę ciekawą 
książkę, będziemy przecho­
dząc ulicami Starego Mia-

starszych dziejów Gdańska, $ta, wiedzieli, że tu właśnie 
opublikował swoją nową _ na terenie Grodzkiej, Czo 
pracę p.t. „GDANSK WCZE powej, na Podwalu Staro- 
SNOŚREDNIO WIECZNY W miejskim i sąsiednich uli-
SWIETLE WYKOPALISK”, each, zaczęło tętnić życie
Praca ta napisana przystęp- Gdańska przed tysiącem łat. 
nie, zawiera mnóstwo da- Tu osiedli, pracowali i sła­
nych, nigdzie nie zapisa- wiali czoło najeźdźcom pier 
nych, dotyczących Gdańska wsi gdańszczanie, którym 
z X — XIV wieku), będące- zawdzięczamy istnienie na­
go wówczas ośrodkiem gos- szego miasta, 
podanczym, politycznym i Książka wydana została z. 
kulturalnym Pomorza Gdań 0,tazji Tygodnia Ziem Za- 
skiego (zwanego też Porno- chodńich i Naukowej Sesji 
rzem Wschodnim). pomorzoznawegej, staraniem

Jak się okazuje w świet- wydziału Knltury Prezy- 
le badań archeologicznych, dium WRN w Gdańsku. 
Gdańsk powstał w X wieku polecamy 4ą wszvstkim 
jako gród obronny - Miesz miiośnikom Gdańska, a tak- 
ka I na Pomorzu. Rozwinął >e nauczycielom historii. Sta 
się tu port rzeczno - mor- 3łowi ona drugie .wydanie, z 
:ki i miasto — osiedle han- Uvvzględnieniem najnowszych 
Ulewo - rybacko - rzemieh- „;ynjków badań.. Jest boga- 
li!CZe# to ilustrowana, liczy 59

Praca prof. Jażdżewskiego stron. Można ją nabyć w 
wyjaśnia, jakie okoliczności Muzeum Archeologicznym w 
poprzedziły powstanie Gdań Gdańsku przy ul. Mariac- 
założeniu go w zakolu Mot- kiej 25/26. Cena wynosi 
ławy. Pozwala nam zapoz- 15 zł.
ska i co zadecydowało o E. Kuszewska

obszar rozleglej szy, m2 
województwo wrocławskie.

Aby tę swoją śląską sto­
łeczność kulturalną umocnić, 
Wrocław zbudował stację te­
lewizyjną na Slęzy, zaadapto 
wał Halę Ludową na stałe 
kino o 5.000 miejsc (nasz „Le 
ningrad” ma 1.200 miejsc)( 
rozbudował teatr „Rozmaito­
ści”, zorganizował Teatr Pan 
tomimy i Festiwal Teatralny. 
Ponadto postarał się, aby 
tym bujnie rozwijającym się 
kulturalnym placówkom zna­
czenia ponadwojewódzkiego 
(a nie tak, jak u nas — głów 
nie powiatowego, gromadz­
kiego lub na skalę dzielnicy 
miasta) zapewnić stały do­
pływ kwalifikowanych kadr 
kulturalno - oświatowych.

„W roku szkolnym 1960— 
1961 — czytamy w odpowie­
dzi wrocławskiej — powo­
łano (we Wrocławiu)) pierw­
sze w kraju 2-letnie Stu­
dium Kulturalno - Oświato­
we i Bibliotekarskie jako 
uczelnię typu półwyższego’’- 
A nie trzeba zapominać, że 
studium to -nie będzie jedy­
nym dostawca kadr kultura! 
no - oświatowych i biblio­
tekarskich na śląski rynek 
pracy. Takim dostawca jest 
od dawna Uniwersytet. Wro­
cławski. My nie mamy takie­
go dostawcy ani typu wyż­
szego, uniwersyteckiego — 
(WSP dostarcza prawie wy­
łącznie nauczycieli), ani pół 
wyższego, ani nawet śred­
niego.

no zamierzeń, których zre­
alizowanie zapewniłoby kwa 
lifikowane kadry obsługi 
-instytucji kulturalnych Wy­
brzeża.

Szkicując obraz gdańskiej 
kultury, zatrzymałem się dłu 
że i przy inwestycjach — 
ale n-a obraz ten składają 
sie także poczynania nie wy 
maga lace nakładów inwesty 
cyjnych (łub wymagające 
takich nakladójy o zniko- 
mei skałi w stosunku do in­
nych. wiążących sie z tymi 
poczynaniami wydatków).

Postawmy sobie wiec py­
tanie trzecie z tego właśnie 
zakresu osiągnięć 1 planów 
kulturalnych. Jakie dotych­
czasowe akcje kulturalne i 
jakie nieinwestycy.ine plany 
kulturalne na przyszłość by­
ły najczęściej wymieniane 
W okresie przedwyborczym?

Niewątpliwie najczęściej mó 
wiło się o „Dniach Gdań­
ska” jako o imprezie wybit­
nie kulturalnej, rozrywko- 
wej, poznawczej i równocześ 
nie o dużym propagandowo- 
politycznym ciężarze gatun­
kowym. A na najbliższą przy 
szłość — obok stałego ulep­
szania tych „Dni” — zyskało 
aprobatę kandydatów „Sopoc 
kie lato”, które ma uatrak­
cyjnić Sopot, dalej pomysi 
zorganizowania poradnictwa 
plastycznego dla osób prywat 
nych i dla instytucji oraz za 
mierzenie w dużym stopniu 
nieinwestycyjne — urządzę 
nie Muzeum Morskiego 
Żurawiu.
W tej grupie planów, o 

których mówili i pisali kan 
dydiaci. znalazło się także
kształcenie kadr kulturalno-

J. K.) 1 to coś wymaga ana­
lizy”.

Po zsumowaniu sobie stro 
ny kulturalnej akcji przed­
wyborczej odnoszę wrażenie, 
że w tym zakresie • została ona 
poprowadzona w wybitnie u- 
rzędniczy sposób. Podając 
kandydatom dane o inwesty­
cjach, dokonaniach i pomy­
słach „w dziedzinie życia 
kulturalnego”, wymieniono 
zamierzenia i pomysły w re­
sorcie kultury. A to nie jest 
to samo.
Jest „coś” niedobrego... 

Tym „czymś” jest m. in. nie 
skoordynowanie ze so-ba dzia 
łalności kulturaln-ei (inwesty 
cje, nowe placówki), oświa- 
towei i w dziedzinie szkolni 
etwa wyższego (kadry dla 
kultu-ry).

Wynik nieskoordynowanie 
zamierzeń kulturalnych z 
kształceniem kadr dla re­
alizacji tych zamierzeń, któ 
re to kształcenie jest i iloś­
ciowo i jakościowo dalece

Wśród nowych
IfSfffźeli

^ Stendhal — „Pamiętnik
♦ egotysty”, PIW 15 zi.
X Powieść autobiograficzna
♦ w typie „Życie Henryka 
J Brulard”, jest po dwudzie-
♦ stu latach przerwy jej kon
♦ tynuacją. W poprzedniej 
4„ pracy autor doprowadza hi-
♦ storię swego życia do udzia 
J łu w kampaniach włoskich
0 Napoleona (1800) w „Pamięt-
♦ niku” opisuje swe życie w
1 Paryżu za Restauracji W
♦ latach 1821-1830.
T Ludwik Solski — „Wspo- 
ę mnienia 1855-1954 r.”, Wyd.
♦ Lilerackie.
♦ Napisane na podstawie roi 
£ mów z mistrzem „Wspom- 
f nienia” ujęte zostały przez

Woycickiego w nienagan­
ny kształt źródłowy i na­
kreślone z historyczną ścis­
łością, na której Solskiemu 
wielce zależało. Olbrzymi 
materiał obyczajowy, wydą- 
rzenia kształtujące dzieje 
naszego teatru, podane w 
sposób niezwykle barwny i 
żywy.

Jan Parandowski — „Z an 
tycznego świata”, „Iskry” 
12 złotych.

Nie we wszystkich księ­
garniach można znaleźć -* 
ale doprawdy warto się po 
kusić o poszukanie tej dosko 
nale opracowanej, niewiel­
kiej książeczki „mistrza sio 
wa” pnof. Parando wskiego. 
Nie tyko znastwo, ale i u* 
miłowanie świata antyczne­
go sprawia, że postacie bo 
haterów i epokę w której 
żyli, obserwuje się z naj­
wyższym zainteresowaniem.

i

»
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TRUDNO mi dziś o tym, szu, strażnicy kazali ją nam
1 mówić, oddać nastrój'ciągnąć. Dopóki żyła. Po 

tego marszu śmierci. C zło-'postoju, przed dalszą drogą 
wiek szedł lak automat, pół jnastępowała „defilada” przed 
przytomny z głodu i zmęczę SS-manami. Najbardziej o- 
nia. A był to marsz długi — jsłabionym kazali występo- 
trwał dwa i pół miesiąca, jwać z szeregu i w uginają- 
Dniem. a często i nocą pQ-,ce się nogi oddawali serię 
dzono nas na zachód, to na;z automatu. Więcej się nimi 
wschód, północ, południe: —jnie interesowali.
„Weiter! Weiter! Los! Los!”.. >. nr,„ . , . „ , .

Szłyśmy szybkim krokiem ff 7 1 noce...
w kolumnie piątkowej.. Po'i„ • S ^z/zowan dI0§ W1" 
jednej stronie kolumny land jd?cznle gdzieś na horyzon- 
sturmiści, po drugiej SS-maif16 podobn? do naszei ko­
ni,. których po kilkunastu lumny cierii- 
dniach marszu zastąpiły 
SS-ma>nki.

O, one dopiero pokazały 
nam prawdziwe piekło. Za­
raz pierwszego dnia ogłuch 
łam od uderzenia, jakie o- 
łrzymałam — za to, że 
schyliłam się po rzucony 
kartofel. Bić to one umiały. 
Batem z krótką rączką o kil 
kumetrowym rzemieniu,

Po kilkunastu dniach spa­
nia na śniegu nocleg pod 
dachem jakiejś stajni. Pa­
dałyśmy w gnój jedną na 
drugą. Wyjść nie można by­
ło. Biegunka. Rano wycie­
rało się twarz po ekstremen 
tach sąsiadki. We śnie to 
jednak nie przeszkadzało.

Mimo wyczerpania szłyś­
my ciągle dalej 1 dalej.

— Vos, los!
, z

gałką ołowianą na końcu.
Landsturmiści byli bar-l We sił może jednak mieć 

dziej ludzcy. W tajemnicy Wko człowiek walczący co 
informowali nas, iż w •myśl1'’'”''* ~ A T,r “ ’
ostatniego rozkazu Himlera 
mamy być doprowadzone do 
Oranienburga, tam zagazo­
wane i spalone. Radzili jed­
nocześnie, aby co silniejsze 
próbowały po drodze uciecz 
ki do lasu.

Którejś nocy w czasie 
marszu przez las (zaczyna­
ło właśnie świtać) cztery 
młode dziewczyny z mojej 
piątki spróbowały ucieczki. 
Niestety, powstałą lukę, któ 
rą inne bały się uzupełnić, 
zauważył komendant naszej 
kolumny. Dziewczyny za kil 
kanaście minut złapano.

— Za ich ucieczkę ty um­
rzesz, boś nie ■ meldowała
— zwrócono się do mnie.

— Chętnie — odpowiedzią
łam. — I tak nie mam już 
siły do dalszego marszu.

— Będziesz więc żyła..
— powiedział SS-man, a czół 
gające się mu u kolan czte­
ry dziewczyny zastrzelił z 
pistoletu... Nie wiedziałam 
wtedy jeszcze, jak prorocze 
będą to słowa.

Piątki. Stale w piątkach.

dzień o życie. W normal­
nych warunkach padłabym 
chyba po jednym dniu ta­
kiego marszu. A tu ciągle 
szłam...

Przechodząc ulicami, wznle 
całyśmy zdziwienie. Kolum 
na szkieletów wywoływała 
okrzyki:

— Mein Gott! Was ist das?
Kobiety rzucały nam , z 

okien chleb. Jak cudownie 
smakował! Nie sprawiłby 
mi pan dziś takiej radości 
najpiękniejszym naszyjnik 
kiem...

Wreszcie Bawaria i kil­
kodniowy pobyt w jakichś 
barakach. Leżałyśmy tam na 
Pjptw.oroię . .jzawszonej. . sło­
mie. Była" to jednak cudow­
na słoma, w której można 
było znaleść wspaniałe rze­
czy: wyplute przez poprzed­
nich — widać wybrednych — 
mieszkańców skórki ziem­
niaków. Skarby te wywoły­
wały bójki...

Dostawałyśmy raz dzien­
nie zupę, w której pływały 
kawałki brukwi, a czasem... 
nawet kartofel. Trzeba by-

Po dziś dzień piątka jest Jo wtedy uważać, by ręka 
moją obsesją. Kiedyś pewna'sąsiadki nie wyłowiła tego 
Rosjanka, lekarz, określiła skarbu. Te. które szybciej
to tymi słowy:

— Życzę im, by po woj­
nie wszystko musieli robić 
w piątkę. Żeby do ubikacji, 
na jedną muszlę szli w piąt 
kę i w piątkę w noc poślu­
bną do łóżka...

Do łóżka... Co to jest łóż­
ko? Czy są na świecie jesz­
cze łóżka z normalnie śpią­
cymi w nich ludźmi?... Czy 
są jeszcze normalni ludzie? 
Czy -my jesteśmy ludźmi? 
Och, położyć się, jeść...

Czy karmiono nas w mar 
szu? Kilka zaledwie razy. 
Radością było dla nas spot­
kać wieśniaka, wiozącego go 
rące kartofle dla bydła. Go 
spodarz zazwyczaj rozdzielał 
wśród nas po dwa, trzy zie 
mniaki. Chowaliśmy je 
Skrzętnie pod bieliznę — 
żeby się trochę rozgrzać, i 
żeby inna nie ukradła. Tu 
zresztą kradzież nie była 
kradzieżą. Etyka wymaga 
świadomości. Czynności na­
sze wymykały się już kon­
troli mózgu.

Takie jednak „kartoflane 
szczęście” zdarzało się cża- 
sem tylko — na postoju. 
Gdy czujność strażników 
(oni też szukali jedzenia) 
osłabła. Wolno nam było 
wtedy Usiąść na śniegu i 
przóz 15 minut odpoczywać.

Czasami trafiła się gorą­
ca, mączna zupa. którą wy­
stawiły nam wieśniaczki 
przy drodze. Nie dawały 
do niej soli. „By się potem 
pić bardziej nie chciało” — 
mówiły. Wiedziały od in­
nych, które tu przeszły, że 
nam wody po drodze nie 
daja. Woda była tylko na 
noclógu — jeśli zdarzyła się 
akurat pempa czy kałuża...

Ogłód to było głupstwo 
przy potwornym, wzmo 

żonym gorączką pragnieniu.
Pragnienie, głód, wyczer­

panie, biegunka — sprawi­
ły. iż po miesiącu była nas 
już tylko połowa. Reszta zo­
stała przy drodze.

zjadły, goniły wzrokiem każ 
dy kęs innych - a z kąci­
ków ust spływały strużki 
śliny...

— Weiter, weiter!...

ZBLIŻAMY się do granicy 
Czechosłowacji. Od piąt 

ki do piątki idzie szept: „Zo 
baczycie, tu nam dadzą chle 
ba”. I był. V/ każdej wio­
sce, w każdym miasteczku 
spod marynarki, płaszcza, 
przy akompaniamencie strza 
łów SS-manów, wędrował 
do kolumny chleb i cukier. 
Och, jak wspaniały może 
być chleb!

Tu, w Czechosłowacji, wy 
czerpały się ostatecznie mo­
je siły. Nieprzytomna, nie 
zdając sobie sprawy z tego, 
co czynię, wyszłam z szere­
gu i położyłam się pod mu- 
rem jakiegoś domu.

Było mi nareszcie do­
brze, lekko. Słodko w u- 
stach, ciemno przed ocza­
mi... Nagle czyjeś ręce wcią 
gają mnie do domu. Prze­
błysk świadomości: jakieś
dwie kobiety, brama. Jakiś 
mężczyzna mówi do nich: 
„Nie wolno, trzeba ją od­
stawić do kolumny”. Ciem­
ność. I znów widzę, jak te 
same kobiety przebierają 
mnie w jakieś ubranie. Wi 
dzę, lecz nie czuję — jak 
majak senny. Jakiś męż­
czyzna bierze to, co jest 
mną, na ręce. Ciemność. Je­
stem w czyimś mieszkaniu. 
Zastrzyk, kilka kropli ko­
niaku, kilka łyżeczek czar­
nej kawy i...

Jestem w wannie! Nade 
mną dwa białe kitle — męż 
czyzna i kobieta. Jak się 
później okazało, życie dla 
nieznanej im przecież ko­
biety, narażało małżeństwo 
Kalish — oboje lekarze. 
Ona zmywała mi gazą cia­
ło — z krwi, ropy, brudu. 
On wyjmowTał spod skóry 
pincetą wszy...

Nawet na sekcjach nie 
widziałam trupa o pani wy­
glądzie...

Położyli mnie do łóżka. 
Płaczę. Ach, jak boli skóra. 
Zetknięcie z pościelą staj e 
się torturą...

Spałam dwie dohy.
Budzę się. Gdzie jestem? 

Chyba mi się śni. Pokój z 
kwiatami na oknie. Biały 
fartuch mego doktora. Kar­
mi mnie łyżeczką od herba­
ty... Mijają dni. Leżę ukry­
ta w zamkniętym na klucz 
pokoju. Niemcy w mieście 
szaleją. Front tuż, tuż.

Noc. Silny ogień artyleryj 
ski, skierowany na miasto. 
Leżę sama, gospodarze mu 
sieli zejść z dziećmi do 
schronu. Za oknami tupot i 
wrzask uciekających Niem­
ców.

A rano... wpada dr Kalish 
radośnie krzycząc:

— Giena, już są nasi!
Mój gospodarz wyciąga z 

ukrycia mundur z dystynk­
cjami majora. W domu i za 
oknami szal radości. Maleń­
kie, sudeckie miateczko Do- 
mażlice święci wyzwolenie, 
a ja... początek tyfusu.

Nikt nie wierzył, iż ten 
szkielet obciągnięty skórą 
będzie w stanie przeżyć je­
szcze tyfus — miałam być 
pochowana w białej sukni z 
welonem. Zobaczyłam ją 
któregoś ranka na krzeseł­
ku obok łóżka. Był tam je­
szcze złoty łańcuszek na 
szyję, zegarek i śliczny pier 
ścionek z ametystem. Do- 
możlickie kobiety sercem 
chciały naprawić krzywdy, 
przez innych uczynione. — 
chciałyby bym choć w trum 
nie wyglądała jak człowiek.

0 przeznaczeniu tych 
przedmiotów dowiedziałam 
się jednak dopiero w wiele 
dni później. Trudno się zre­
sztą dziwić tej niewierze w 
siły kobiety, na której wi­
dok lekarz — rentgenolog 
miał krzyknąć:

— Weźcie tego trupa. Cóż 
te bestie z nią zrobiły!

1 tak biała suknia stała 
się niepotrzebną, a wysi­
łek wszystkich obrał sobie 
za cel mój żołądek. Dbał o 
niego szpital, dbali miesz­
kańcy miasta, a wieść o Pol 
ce z „koncentraka” szybko 
trafiła do okolicznych wio­
sek. Szły cale procesje wieś 
niaczek, znoszących co któ­
ra miała najlepszego do je­
dzenia. Przychodziły dele­
gacje z miasta, wśród nich 
grupa nauczycieli, z któ­
rych każdy taszczył struclę 
pod pachą.

W krótkim czasie stałam 
się ..zaopatrzeniowcem” całe 
go szpitala w smakołyki.

Największą radość spra­
wiła mi jednak wizyta 
dwóch kobiet, które mnie 
uratowały. W trakcie rozmo 
wy wspomniały tego sudec­
kiego Niemca, który wtedy 
w bramie kazał mnie odsta­
wić do kolumny.

—• Czy chce go pani zoba 
czyć? Leży tu w szpitalu. 
Zapamiętałyśmy mu tamto i 
jak tylko wojsko uciekło... 
Dłużej poleży niż pani.

Od nich też dowiedziałam 
się, iż tylko ja jedna prze­
żyłam. Resztę naszej kolu­
mny —* około 500 osób — 
tuż za miastem rozstrzela­
no...

DROGA Fot. Wł. Nieżywiński

Przed premierą baletu Opery Bałtyckiej

Wśród muzyków, którzy 
towi Państwowej Opery Bal 
narodowym Festiwalu „Wai 
wystawienie „Cudownego Ma 
dowal się i Tadeusz Baird — 
pozytor polski. Na konferen 
ird podkreślił wówczas wyjął 
u naszych młodych tancerek 
Janiny Jarzynówny - Sobca

serdecznie gratulowali bale- 
tyckiej sukcesu na Między- 
szawska Jesień” w r. 1960 (za 
ndaryna” i „Harnasiów”) znaj 

wybitny współczesny korn­
ej! prasowej w Warszawie Ba 
kowe wyczucie nowoczesności 

i tancerzy — wychowanków 
ak.

Na tle wspomnień 
EUGENII E.

oprać. Andrzej PAWLUK

DEALIZUJĄC słuszny nie 
wątpliwie wniosek, wy­

sunięty na owej konferen­
cji, aby współczesne balety 
wystawiać w oparciu o mu­
zykę polską, Tadeusz Baird 
powierzył opracowanie ta­
neczne swych głośnych 
„Czterech esei muzycznych” 
właśnie Janinie Jarzynów- 
nie i młodemu, ambitnemu 
baletowi Państwowej Opery 
Bałtyckiej, kierowanej przej 
dyr. Latoszewskiego.

Drugi, wybitny kompozy­
tor polski, Witold Lutosław­
ski należy również do góra 
cych zwolenników naszej 
wybrzeżowej szkoły tanecz­
nej. Dlatego powierzył on 
opracowanie taneczne swej 
„Małej suity” również na­
szemu choreografowi.

Tak więc wieczór baletowy, 
którego premiera odbędzie się 
już jutro, wypełnią dwie no­
woczesne pozycje polskie! 
„CZTERY ESEJE” Tadeusza 
Bairda i „MAŁA SUITA” Wi­
tolda Lutosławskiego, oraz 
fragmenty klasycznego bale 
tu Piotra Czajkowskiego „JE 
ZIORO ŁABĘDZIE” i jedno-

aktowa opera — buffo Doni- 
zettiego — „RITA”.
— Najtrudniej było — 

mówi znana pianistka Elwi­
ra Hodinarowa, współautor­
ka rozpracowania muzycz­
nego „Esejów” — przetwo­
rzyć głęboką, liryczną mu­
zykę Bairda dla czytelnego 
wyrażenia jej gestami ta­
necznymi. Muzyka ta opar­
ta je‘st na potężnej gamie 
dźwięków — wydaje sią 
tym piękniejsza, im dłużej 
się jej słucha...

... Próba w teatrze. Na wJ 
downi milkną szepty. Dyr 
Latoszewski daje znak pa­
łeczką i kurtyna wolno i- 
dzie w górę. Scenografia 
Włodzimierza Bielickiego u- 
kazuje w prologu dwie o- 
gromne postacie Adama i 
Ewy, wymalowane na roz­
wierających się wrotach 
raju.

Na drugim planie, w raj­
skim ogrodzie, ukazują się

NA niedawnym sejmiku 
kulturalnym w Lęborku, 

w czasie Zlotu Młodzieży 
Ziemi Kaszubskiej w tym 
mieście, podpisana została 
niecodzienna umowa. Naz­
wano ją porozumieniem o 
przyjęciu patronatu kultu­
ralnego nad powiatem lę­
borskim przez Radę Okrę­
gową Zrzeszenia Studentów 
Polskich w Gdańsku. Obo­
wiązującą jej moc i to od 
zaraz, potwierdzili podpisa­
mi przewodniczący lębor­
skiego Prezydium PRN An­
toni Kuśmierzak i przewód 
niczący gdańskiej RO ZSP 
Jerzy Markiewicz.

Cóż to za umowa, o co 
w niej chodzi? W tytule jej 
podkreślono charakter pa­
tronatu kulturalnego. Zgod 
nie z tym sformułowaniem 
w pierwszym paragrafie 
porozumienia czytamy:

„ZSP zobowiązuje się do or 
ganizowania te terenie powia 
tu i miasta Lęborka syste­
matycznej działalności kultu 
ralnej, wyrażającej się w 
urządzaniu systematycznie im 
prez artystycznych z udzia­
łem zespołów studenckich? 
wystaw plastycznych i foto­
graficznych; koncertów mu­
zycznych w wykonaniu stu­
dentów i absolwentów WSM 
w Sopocie i studenckich ze­
społów muzycznych; w in­
nych formach jak odczyty 
pogadanki prace instnuktażoi 
we, pomoc plastyków itp.”.
To proponują, ofiarują i- 

nicjatorzy umowy — stu­
denci, stawiając jednak (i 
słusznie) władzom lębor­
skim pewne warunki. Pre­
zydium PRN w Lęborku po 
twierdziło podpisem prze­
wodniczącego, że podejmu­
ją się... „obowiązku organi­
zatora Imprez studenckich 

. . w terenie powiatu i pokry-
Gdy która słabła w mar-| wania kosztów tych Im*

prez”. Pozostaje teraz, zgod 
nie z jednym z dalszych 
punktów porozumienia, usta 
lać w formie szczegółowych 
półrocznych planów co, kie­
dy, gdzie i jak.

wództwa, nie powstało w 
oderwaniu od środowiska w 
którym działają. Raczej jest 
to odbiciem jego aspiracji 
rozumienia rozrywkowej e- 
strady przez to środowisko.

ków, by nie zaprezentować 
im młodej plastyki. Ale trze 
ba chyba przygotować ja­
kiś mądry plan działania, 
by powoli zyskiwać sobie 
środowisko, przyzwyezaja-

j Akademicy — powiąż

LĘBORSKI SOJUSZ
Właśnie: co, kiedy, gdzie 1 

jak? Wydaje się, że nad tą 
»prawą trzeba będzie się za­
stanowić. Z okazji Zlotu Mło 
dzieży Ziemi Kaszubskiej w 
Lęborku odbywały się rów­
nież wojewódzkie eliminacje 
zespołów ZMS. Niestety poka 
zały one, że poziom większo­
ści tych zespołów pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia 
Znalazło to zresztą wyraz w 
decyzjach jury — nie przy­
znania w trzech (na cztery) 
kategoriach pierwszych
miejsc. Braki tych zespołów 
były najróżniejsze, ale naj­
bardziej uderzała w najlicz­
niejszych zespołach estrado­
wych jedna cecha wspólna — 
dobór repertuaru. Poza nie­
licznymi wyjątkami, repertu­
aru zespołów estradowych był 
płytki, bez ambicji ukazania 
czegoś własnego, nieudolnie 
naśladujący rzeczy znane. Go 
rzej jeszcze, niektóre zespoły 
nie potrafiły ustrzec się od 
wulgarności.
Dlaczego o tym piszę, mó 

wiąc o umowie zawartej 
przez studentów i władze 
powiatowe Lęborka? Dlate­
go, że to co pokazały zespo­
ły na eliminacjach, zespoły 
z taki oh jak Lębork miasi 
powiatowych naszego woje-

Czy w tej sytuacji nasze 
studenckie zespoły — tak 
odmienne, odległe od elimi 
nacyjnych produkcji — znaj 
dą odbiorców w Lęborku? 
Czy trafią do mieszkańców 
lęborskiej wsi?

Na galowym przedstawić 
niu Złotu wystąpił teatrzyk 
Klubu Medyka — „Kontra­
punkt”. Chyba nie pomylę 
się wyrażając przypuszcze­
nie, że dla zespołu nie byi 
to występ łatwy. I strudno 
się dziwić. Kiedy widz z Lę 
borka, czy innych miast po 
wiatowych, miał zyskać 
przygotowanie do odbioru 
współczesnej poezji, skoro 
nawet ze znacznie komuni- 
katywniejszą klasyką, czy 
teatrem współczesnym sty 
ka się on tylko od czasu do 
czasu?

Nie znaczy to naturalnie 
by rezygnować z zapozna­
wania środowiska lęborskie 
go ze współczesnością, z po 
szukiwaniami, eskperymen- 
tem studenckich teatrzy-

jąc je, wychowując, by nie 
zrazić zaskoczeniem, for­
mami, które wobec braku 
przygotowania odbiorców 
mogą wywołać sprzęci vv, 
przerodzić się w uprzedze­
nie. No i naturalnie, zgod­
nie z brzmieniem umowy, 
trzeba kontakt utrzymać sy 
stematycznie.

Umowa studencko - lębor­
ska, niezależnie od swego ty­
tułu, w dalszej treści mówi 
również o działalności innej 
„poza kulturalnej”. Jest tam 
punkt stwierdzający, że po­
rozumienie obejmuje także 
pomoc studentów w zagadnie 
niach ekonomicznych, tech­
nicznych, opieki lekarskiej. 
W związku z tym zobowią­
zuje ona Prezydium PRN do 
maksymalnej pomocy w za­
kresie spraw bytowych dla 
członków Zrzeszenia Studen­
tów Polskich, którzy chcie­
liby podjąć na terenie powia 
tu lęborskiego pracę zawodo­
wą, odbywać praktyki waka­
cyjne, względnie staże pody­
plomowe. Dla porządku zaz­
naczono, że pomoc ta każdo­
razowo udzielana ma być nf 
wniosek Rady Okręgowej 
ZSP.
To bardzo cenne, że poro­

zumienia nie zawężono do 
'spraw kultury. Tym ccnnicj 
jsze, że w Lęborku jest o- 
i becnic klimat sprzyjający 
j młodym. Już w ub r przy- 
■było tu dziesięciu absolwen 
iłów Politechniki Gdańskiej, 
i Młodych ludzi, decydują- 
I cych si-ę po studiach na wy 
■bór tzw. prowincji, mimo 
niewątpliwych potrzeb ka­
drowych na owej prowincji 
istniejących, nierzadko cze­
kają tam bardzo różne losy. 
W iluż to wypadkach, gdy 
wreszcie zjawia się tak po­
trzebny młody lekarz, in­
żynier czy prawnik — oka 
żuje się, że nie może on 
uzyskać, nie może doprosić 
się tak podstawowego dla 
jego egzystencji, dla zwią­
zania go z nowym środowi 
skiem — mieszkania. Mło­
dzi inżynierowie, przybyli 
w ub. r. do Lęborka, spot­
kali się tutaj z innym przy­
jęciem. Obietnice znalazły 
pokrycie av czynach i chy­
ba nie żałują oni swej de­
cyzji. Nie pożałują jej rów 
nież ci. którzy przybędą w 
tym roku.

— Potrzebni nam są szcze­
gólnie architekci, chemicy 
(chemia organiczna) i inży­
nierowie - mechanicy. Rów­
nież potrzebni nam specjali­
ści - lekarze: okulista, laryn 
golog i ginekolog. Mieszkania 
dla nich czekają — zapewnił 
I sekretarz KP PZPR, JAN 
NIKOŁAJEW.
I tak jest naprawdę. W 

Lęborku klimat sprzyja mło 
dym. Od młodych, od !ni- 
cjatorów ciekawej umowy 
podpisnanej na zakończenie 
Zlotu, zależy też głównie, 
czy realizacja porozumienia 
będzie równie pomyślna, 
jak udany był jego pomysł.

I. T.

Adam (Zygmunt Jasman) j 
Ewa (Alicja Boniuszko), Za
czyna się gra miłosna dwój 
ga ludzi.

Ten esej nazwał kompo* 
zytor „Poszukiwaniem”. E- 
sej drugi — to „Niepokój”, 
trzeci — „Zazdrość". Esej 
czwarty kończy się potęż­
nym akordem pojednania 
(„Spełnienie”).

Krótką przerwa pozwala 
wypocząć tancerzom, orkie­
strze i ekipie technicznej, 
I znów kurtyna idzie w gó­
rę- -

Polskość „Małej suity” Lu 
toslawskiego znalazła wraż­
liwego sojusznika w sceno­
grafie. Oryginalny folklocc 
wsi polskiej, bujność i uro­
da jej życia reprezentują 
urzekająca muzyka, pełen 
humoru i temperamentu ta 
nieć — wyrażony w sposób 
świeży i oryginalny — no-

Vvocze.- ny, przekonywujący... 
Każdy dźwięk partytury mu 
zycznej ściśle zsynchronizo­
wany jest z gestem tance­
rzy, Jak widać, nie potrze­
ba specjalnej muzyki bale­
towej na to, by w oparciu 
o utwór muzyczny stworzyć 
wartościowe dzieło baleto­
we. To zjawisko poza pew- 
n>mi próbami insceniza to­
rów zachodnich jest bea 
precedensu w historii bale­
tu.

Także i miłośnicy klasyki 
nie będą na premierze po­
krzywdzeni. Ich gusty zaspo 
koją fragmenty „Jeziora Ła 
będziego” w układzie wybił 
nej choreografii radzieckiej 
Natalii Konius.

JULIA ZIEGENHIRTE 
Fot. Wł. Nież.vwiń«H
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Mogę «potkać się ■ zaiautem, że nie atakuję konkret­
nych ludzi 1 Ich twórczości, że uchylam się od prób oce­
ny dorobku literatów, mieszkających na Wybrzeżu i z 
Wybrzeżem związanych. Chodzi mi jednak o sprawy bar­
dziej generalne. O rozbicie mitu, fałszywej otoczki, two­
rzonej wokół pewnych, równie naciąganych pojęć. A że 
pojęcia te tworzą i lansują żywi, konkretni ludzie — to 
Już inna sprawa, której ewentualne rozstrzygnięcie po­
zostawiam domyślności i ocenie czytelników...

GDZIEŚ wyczytałem, ie1 
w pewnej bibliotece o- 

tobom, poszukującym powie 
i ci kryminalnych, podsuwa­
no ,.Proces” Kalki i „Zbrod 
nią i karą” Dostojewskie­
go, zaś czytelników intere­
sujących się życiem zwie­
rząt zaohącano do przestu­
diowania „Złotego lisa” An­
drzejewskiego i „Kasztan­
ka” Steinbecka. Można to 
sobie różnie tłumaczyć, moż 
na zwalać wszystko na kult 
niefachowości, ale faktem 
jest, że w narodzie zapano­
wała mania „szufladkowa­
nia”. Prawie każdy stara 
sią segregować zjawiska, 
wydarzenia, fakty, przykra­
wając powszechnie stosowa­
ne kryteria na miarę swego 
intelektu. Jeszcze pół biedy,

Społeczeństwa wysoko roz 
winięte, w których _ coraz 
bardziej wszechwładnie kró 
luje specjalizacja, mechani­
cznie niemal przeszczepiają 
pewne pojęcia i kryteria po 
działu z zakresu swej pra­
cy, techniki — na glebę 
sztuki, literatury. _ To na 
pewno ułatwia życie, ale...

Nikt rozsądny nie będzie 
pakował do'wspólnego wor 
ka Conrada i np. Balzaka. 
Ale też nie można wysu­
wać na pierwszy plan szkol 
niackiej linii podziału, że 
pierwszy pisał o morzu, a 
drugi — o francuskim mie­
szczaństwie.

W ostatnich latach na Wy­
brzeżu bardzo modne stało 
się pojęcie „literatury mary 
nistycznej”. Urządza się kon

gdy owe „szufladkowanie” j kursy dla pisarzy —■ mary 
dotyczy marek samochodów, j nistów, rezerwuje się dla 
fasonów obuwia, czy spraw j nich papier w wydawnie- 
związanych z modą. Gorzej j twie i lamy w niektórych 
jednak, gdy w ciasne segre-1 pismach. W cieniu literatu- 
gatory usiłuje sią wtłoczyć I ry urządza się zabawę w h- 
sztukę. I teraturkę, dając asumpt do

Atrakcyjność
ceramiki

W salonie wystawo 
wym CBWA w Gdyni o- 
twarto ostatnio wystawę 
ceramiki artystycznej An 
ny Gon&zik, Bohdana KI 
ziorka i Ryszarda Sura- 
jewskiego, reprezentują­
cych w różnych dziedzi­
nach użytkowych cerami 
kę ze słynnej już dzisiaj 
„szkoły sopockiej”, pozo­
stającej pod kierownic­
twem prof. Hanny Żu­
ławskiej.

Posążki Anny Gondzik, 
to małe cacka pomysło­
wości i wdzięku. Młoda 
artystka świetnie się czu 
je w święcie zwierzaków, 
maszkar i bibelotów — o 
odrealnionych nieco, a 
mimo to bardzo trafnych 
w charakterze i geście.

Równie dekoracyjne są 
też i talerze Ryszarda Su- 
rajewskiego — o Peł” 
nych smaku kompozy­
cjach roślinnych, czy też 
geometrycznych, podkreś­
lających urodę świata ro 
ślinnego.

Plakietki Bohdana Ki- 
ziorka zawierają nowe 
efekty dekoracyjne. Jak 
ciekawie wyglądałby np. 
fryz z takich plakietek, 
wmurowanych w ścianę 
domu! Włosi dawno już 
odkryli wartości dekora­
cyjne takiej ceramiki i 
uzyskują ciekawe rezul­
taty w tej dziedzinie. 
Możną też plakietki ta­

kie rozwieszać w no­
woczesnych wnętrzach, 
wprost na ścianach. Du­
ża znajomość warsztatu, 
świeżość inwencji twór­
ców', oryginalność tema­
tyki i atrakcyjność eks­
ponatów, zachęcają do 
zwiedzenia tej ciekawej 
wystawy. (jota)

wypowiedzi w stylu: „wpra 
wdziie pisarz z niego nietę­
gi, ale za to znakomity ma 
rynista...”.

Stosowanie ulgowej taryfy 
wzamian za pewne tematycz­
ne koncesje? Z pewnością za 
leży nam na umiejętnym pro 
pagowaniu naszego morza. 
Róbmy to Jednak rzetelnie. 
Doprawdy — można znać 
świetnie realia, a mimo to 
w swych powieściach nie 
mieć czytelnikowi nic nowe­
go do powiedzenia... Można 
pisać zręczne reportaże z po­
łowu ryb, życia marynarzy, 
czy pracy w stoczni, a na 
literackiej niwie płodzić na 
ten sam temat grafomanię. 
Do literatury nie wchodzi 
się ani przez „akutalną tema 
tykę”, ani też przez „związa 
nie ze specyfiką regionu”...

JSSLI ktoś za tło więk­
szości swych dzieł obie­

ra morze, to jego sprawa. 
Widocznie taka sceneria od­
powiada klimatowi jego 
książek. Ale nie stwarzaj­
my sztucznych ułatwień i 
odskoczni za samo podjęcie 
pewnej określonej tematyki. 
W przeciwnym bowiem wy­
padku w Łodzi najbardziej 
honorowani byliby pisarze, 
opiewający życie i pracę w 
fabrykach włókienniczych, 
a w Krakowie — zajmujący 
się problematyką historycz­
ną. Ba, a Hemingway to 
powinien już dawno dostać 
nagrodę naszych spółdziel­
ni rybackich za swą opo­
wieść o starym rybaku.

J W powieści zawsze waż- 
;ne będzie umiejętne nakreś- 
; lenie sylwetki bohatera, jej 
i motywacja psychologiczna, 
'sprawdzalna w konkretnych 
i sytuacjach. A rangi książki 
wydanej na Wybrzeżu z pe­
wnością nie podniesie fakt, 
że ów bohater będzie pra­
cownikiem Stoczni Gdań­
skiej, zamiast np. robotni­
kiem budowlanym w War­
szawie. Sztafaż nigdy nie 
jest najistotniejszą częścią 
zdjęcia i nie może przesą­
czać o jego wartości. Mo­
rze, sprawy morskie są waż 
ne o tyle, o ile są one pre­
tekstem do pokazania 
PRAWDZIWYCH ludzi w 
określonych warunkach.

Tymczasem u nas robi się 
z tego pretekstu problem 
nr 1. Przeprowadza się 
sztuczne linie podziału, kla­
syfikuje... Komu to po­
trzebne? Literaturze? Na 
pewno nie! Ludowej Rze­
czypospolitej? Też raczej 
nie, bo przecież wiemy z 
doświadczeń, że naciągana 
propaganda daje efekty od­
wrotnie proporcjonalne do 
zamierzeń. Więc komu? Mo­
że tym, którzy chcą się do­
stać na literacki Olimp na 
łajbie z doczepioną etykiet­
ką „literatura marynistycz­
na”?

Czekam tylko, aż up. «wią­
zek pszczelarzy PRŁ ufundu­
je jakieś stałe nagrody za 
twórczość popularyzującą pię 
knv fach i znojny trud pol­
skiego pszczelarza. Powstanie 
nowe pojęcie: „literatura (pię 
kna!) pszczelarska” i trzeba 
będzie chyba utworzyć nowe 
wydawnictwo, bo istniejące 
nie nadążą z edycjami dzieł 
naszych rodzimych Maeter 
lincków...
A przy tym wszystkim

S Prasa |
! donosi |
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WAŁKA POKOLEftt
Redakcja „Przeglądu Kultu­

ralnego” zaprasza do wielkiej 
dyskusji na temat problemów 
stojących przed młodzieżą. Dy 
skusji, jak stwierdza artykuł 
wstępny, podyktowanej „niepo 
kojem” o młodzież. Niepokój 
ten znaczy zaś tyle, co nastę 
pujące pytania:

...czy oni (młodzi) nal 
(starszych) zechcą kontynuo­
wać, czy przyjmą świat z na 
szych rąk, czy zaakceptują 
nasze wartości, czy będą na 
sze sprawy rozwijać, czy też 
je zanegują?
Inicjatorzy dyskusji postano­

wili wczuć się także w tok 
myśli „przeciwnej strony bary 
kady”. Oto garść „prowoka­
cyjnych” rozważań:

Świat starszych nie ofiaro­
wuje prawdziwej rady, au­
tentycznych wzorów osobo­
wych i atrakcyjnych dróg. 
Gdy poczuwa się do misji, 
fałszywie ględzi o cnotach 
społecznych, w chwilach zaś 
szczerości ukazuje zmęczenie, 
przywiązanie do rutyny i o* 
bawę przed prawdziwą kon­
kurencją. To starsi więc zdra 
dzają w istocie rzeczy zanik 
napięcia idei społecznych, to 
starsi zmarnowali autorytet 
spraw zasadniczych, a potem 
wyhodowali Ideał „małego 
ale stabilnego” życiowego suk 
cesu.
1 wreszcie — pytania propono 

wane uczestnikom dyskusji 
(wybraliśmy tylko kilka):

Jaki powinien być świat i 
co należy zmienić, aby zrobić 
w nim miejsce dla młodych?

Czy warto się poświęcać?
Czy warto być dorosłym?

CZY TARGI MORSKIE?
„Tygodnik Morski” zachęca 

do dyskusji na temat Międzyna 
rodowych Targów Morskich w 
Gdańsku. Tadeusz Hübner w 
artykule na ten temat stwier­
dza:

Jeżeli już powstało zamie­
rzenie zorganizowania Tar­
gów Morskich to pociąga ono 
za sobą potrzebę rychłego roz 
strzygnięcia. Musimy się zde 
cydować czy kusimy się na 
międzynarodową giełdę bałtyc 
ką, czy też obrócimy naszą 
energię na wzmożoną akwizy 
cję zewnętrzny.

Spodziewam" się również, 
że dyskusja wyłoni właściw­
sze środowisko, które stano­
wić będzie tę siłę dynamicz­
ną potrzebną do rozruchu 
pierwszej fazy organizacyjnej 
Międzynarodowych Targów 
Morskich w Gdańsku.

SIŁY ZBROJNE WIEKU 
ATOMU

Pod takim tytułem „Polity­
ka” zamieszcza w interesują­
cym swym dziale „Militaria” 
artykuł Tadeusza Pióro. Oto 
fragment, poświęcony morskim 
siłom zbrojnym:

Modernizacja morskich sił 
zbrojnych jest również spra­
wą pierwszorzędnej wagi. 
Okręty nawodne wskutek sta 
le zwiększających się możli­
wości ich zatapiania już nie 
w bezpośrednim pojedynku, 
a przy pomocy rakiet wysy­
łanych z lądu, tracą powoji 
swoje znaczenie, ustępując 
miejsca flocie podwodnej. Ro 
kując jej olbrzymią przysz­
łość niektórzy teoretycy utrzy 
mują, iż flota podwodna skła 
dać się winna nie tylko ze 
znanych nam okrętów służą 
cych do zwalczania nawod 
nych jednostek pływających, 
lecz w skład jej powinny 
wchodzić różne klasy okrętów 
podwodnych — od podwod­
nych lotniskowców i krążow 
nłków do podwodnych okrę­
tów transportowych. Powyż­
sze poglądy, którym trug.no 
odmówić dalekowzrocznosci, 
są jednak zbyt radykalne i 
przy olbrzymich kosztach hu 
downlctwa okrętowego mogą 
być zrealizowane tylko w cią 
gu długiego okresu czasu. 
Jednakże już obecnie takie 
potęgi morskie, jak Zw. Ra­
dziecki, St. Zjednoczone i An 
glia dążą usilnie do moder­
nizacji swojej floty budując 
okręty podwodne i nawodne 
zaopatrzone w silniki atomo 
we, broń rakietową i jądro­
wą, ulepszone urządzenia ra­
diolokacyjne itd. Możliwości 
jak najdłuższego przebywania 
na morzu bez uzupełniania 
paliwa oraz dysponowanie* paliwa ula*.

morze jest tak piękne, tak'j uzbrojeniem o jak najdalszym 
wdzięczne jako literackie »«««.* J*5„”XÄS: 
tworzywo... Łza Się W OKU zy wytVczające drogę rozwo- 
kręci... LECH DRAPlftSKl I ju morskich sil zbrojnych.

KTO ŻYW - NA WODĘ Tot. "Wł. Nieżywiński

/HLTU/UmOStil
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POKAZ MODY
DLA NAJMŁODSZYCH DZIECI:
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Hf at hor I*

jako pierwszy 
wystartował
do biegów narsdowych *

Felieton tygodnia

Dekoracje ku czci
AK to — mój Boże — 
złe skłonności jednych łat

0 rzutują na drugich. Wy 
irczy tych kilkudziesięciu 
erowników sklepowych, 
ystawiających w sklepo- 
ych, witrynach ko­
turny kąpielowe od sierp- 
a do stycznia, zaś pelisy
1 prawdziwych kotach od 
ycznia do sierpnia — żeby 
raz znaleźć naśladowców
i innym odcinku: na przy 
ad wśród organizatorów
ii a, dni, kiermaszy, festi- 
ali, tygodni itp.
Na ukos od redakcyjnych 
zien stoi barak. Na jego
0 dawno, dawno temu 
■zniesiono rusztowanie, a
1 tym rusztowaniu widnie 
, wymalowany na białym 
e, ziemski glob, na prawo 
ylizowana róża — symbol 
udenckiego festiwalu, a 
)niżej napis: POLITECH- 
IZACJA.
Rozumiem. Festiwal był 
lany, miło go wspomnieć, 
wieszając wzrok szczegół- 
e o POLITECHNIZACJĘ, 
różą. Domyślam się, że w 

obie nasilonych oszczędno- 
:i. organizatorzy pragną tę 
?korację przeciągnąć do 
ni Gdańska, żeby nie wie- 
:ać drugi raz (oszczędność 
l) — ale myślę, że to jest 
ochę tak, jak z tymi um­
owami sklepowymi. Myślę 
iż, że to jest chyba rów- 
ież jakaś deprecjacja minio 
ych studenckich, świątecz- 
ych dni.
Istnieje jeszcze jeden „as- 

ekt" tej dekoracji, dla ja- 
iego piszę i czemu winna 
:st najmniej róża, a naj- 
ardziej glob z wytyczoną 
i arszruta sputnika, oraz 
Iowo POLITECHNIZACJA. 
Ho obecnie, parę razy dzień 
ie, ustawiają się tam szkol

Liczne wycieczki kolejarzy
OCiLflPFUą W KINIE “LENINGRAD" 
FILM P.T. “15~ DO YUMY" RBY 
ZRPOZNfifc 6ią l O&iąGNIf-ClH- 
Ml KOLEJNICTWA ARIZONY- 

(Pociąg do Yumy OD&ZEPfc 
PUNKTUALNIE).

nościowe akcenty z jednej 
okazji flancuje się na dru­
gą. Nie deprecjonujmy 
świąt, nie psujmy świątecz- 
nego nastroju niechluj­
stwem, niedbalstwem, nie­
obliczalnością skutkowi
Nie zmuszajmy całe­
go społeczeństwa do lekce­
ważenia świątecznych oka­
zji, którymi pragniemy ucz­
cić lub wyrazić to czy tam 
to!

Czasem też wydaje mi 
się, że organizatorzy zmu­
szani są do obowiązkowego 
wydatkowania otrzymywa­
nych sum „na zaakcentowa 
nie” i kiedy już „zaakcentu 
ją” to znaczy kiedy wyda­
dzą otrzymane pieniążki — 
nic ich, na świecie więcej 
nie obchodzi.

O tym, co myślimy o prze 
trzymywaniu narodowych 
flag (jako dekoracji) „od 
święta do święta” zdążyliś­
my już pisać. Trochę się po 
prawiło. O megafonach ry­
czących „od wyścigu pokoju 
do dnia zmiłowania nad mie 
szkańcami” — też. Dlatego 
dziś piszemy o pladze de­
koracji, z których najpraw 
dopodobniej nikt nikomu, 
po fakcie, się nie wylicza. 
Toteż pewnie ,.w imię” o- 
szczędnoścl Szczególna o- 
szczędność i szczególne — 
zaiste — obyczaje.

IRENA

ne dzieci, obciążone waliz­
kami i teczkami z litrowy­
mi butelkami herbaty, czy­
li wycieczki. Ustawiają się, 
czytają z nabożeństwem, a 
potem oblatują z boku ba­
rak, zaglądają na plac bu­
dowy za barakiem (widzia­
ny przez ażurowy płot), i 
chytrze domyślają się, że na 
tym oto placu, przy pomocy 
POLITECHNIZACJI, montu 
je się najprawdopodobniej 
krajowe sputniki.

W innych dzielnicach mia 
sta, poza Targiem Drzew­
nym, jest nieco podobnie — 
z tym, że tam wisi, powie­
wa, wyciera się o mur i 
rynny, tapla w deszczu i 
płowieje na słońcu coś in­
nego, a wszystko to razem 
czeka na Dni Morza, w/w 
Dni Gdańska, 22 Lipca itp,

Doceniam oszczędność „ja 
ko taką” łącznie z oszczęd 
nością sił. Ale nie wszędzie, 
nie wszędzie!

Nie mogę klaskać z ucie­
chy, patrząc jak to okolicz
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Płotki, rekiny i dysproporcje 
Klient, praworządność I morale

Adwokaci o sobie
ADWOKATURA POLSKA MA PIĘKNE TRADYCJE.

|B\E'NE WYSTĄPIENIA OBU ON CO W W LATACH ROZ­
BIORÓW PRZED ZABORCZYMI SĄDAMI, ZNAKOMITE 
POD WZGLĘDEM PRAWNICZYM I BOJOWE OBRONY 
REWOLUCJONISTÓW W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM 
WSŁAWIŁY W CAŁEJ EUROPIE TAKICH PRZEDSTA­
WICIELI POLSKIEJ PALES TRY, JAK LIEBERMAN, DU- 
RACZ, ETTINGER.

O O tych pięknych trady- 
cji nawiązała adwoka­

tura w Polsce Ludowej, go 
dząe dwa zasadnicze swoje 
zadania: obronę klienta ze 
współdziałaniem z całym 
wymiarem sprawi edliwości 
w ochronie porządku praw 
nego, interesów państwa i 
dobra społeczeństwa. Adwo 
kat jest nieodzowną częścią 
v/ymiaru sprawiedliwości: 
tam gdzie jest oskarżenie, 
musi być również obrona, 
by zachowana została rów­
nowaga procesowa. W na­
szych dzisiejszych warun­
kach adwokat ma całkowitą 
możność właściwego wyko­
nywania swych funkcji, po­
nieważ ma zagwarantowaną 
pełną niezależność w ra­
mach prawa.

„PLOTKI” i „REKINY”
Te stwierdzenia dotyczą 

spraw generalnych. Zamyka 
niem oczu na stan faktycz­
ny byłoby jednak pomija­
nie pewnych trudności, któ 
re w praktyce dają się zau 
ważyć. Faktem jest na przy 
kład, że w przekonaniu wie 
lu pracowników wymiaru 
sprawiedliwości, dochody 
niektórych adwokatów są 
wygórowane. Sędziowie i 
prokuratorzy zarabiają już 
dziś więcej niż przed paru 
laty, niemniej daleko im do 
dochodów czołowej grupy 
adwokackiej, żyjącej na zna 
cznie wyższej stopie. Istnie 
je tendencja do zahamowa­
nia tej dysproporcji przez 
projekt nowej taksy adwo­
kackiej.

Fama o wielkich adwokac­
kich zarobkach chyba jest 
przesadzona. Jeśli chodzi o 
ilość adwokatów, zarabiają­
cych wysokie sumy, tzw. w 
gwarze prawniczej „reki­
nów” — większość obrońców, 
by już pozostać przy „rybiej” 
terminologii — to „płotki” 
lub „karpie”. Inna sprawa, 
że część adwokatów nie ujaw 
nia w pełni swoich dochodów.

SKARBY SKWRILNEŃS KIE W MUZEUM 
TORUŃSKIM

Jak już podawała prasa, na grodzisku w Skrwilnie 
w powiecie rypińskim ekspedycja archeologów Muzeum 
w Toruniu dokonała wyjątkowego odkrycia. Wydobyto z 
ziemi skarby wielomilionowej wartości materialnej i bez­
cennej wartości historycznej. Znaleziony skarb, składający 
się z kilkudziesięciu przedmiotów srebrnych, srebrno-zło- 
tych i złotych stanowi cenny zesipół autentycznych dzieł 
sztuki rzemieślniczej o najwyższym poziomie artyzmu, 
zwłaszcza w zakresie biżuterii. Skarby zostały przekazane 
Muzeum Okręgowemu w Toruniu, gdzie poddano je do­

kładnym oględzinom i odpowiednio zabezpieczono

ZAUFANIE
Na dobro adwokatury trze 

ba powiedzieć, że niezależ­
nie od tych zewnętrznych 
głosów, sama nasza pales­
tra dba o to, by przeciw­
działać nieetycznemu postę­
powaniu jednostek, które 
nie przestrzegają przyjętych 
obyczajów. W tym celu, na 
plenarnym posiedzeniu Na­
czelnej Rady Adwokackiej 
w maju br. został uchwało 
ny zbiór zasad etyki adwo 
kackiej i godności zawodu, 
stawiający wysokie wymogi 
każdemu obrońcy w jego 
pracy w sądzie w jego sto­
sunkach z kolegami - adwo 
katami, w jego kontaktach 
z klientem, a nawet w jego 
życiu prywatnym. Jest to 
próba sprecyzowania tego. 
„jak wolno postępować” ad 
wokatowi, „czy godzi się czy 

; nić to lub owo, a nawet czy 
„wypada” (cytuję sformuło 

! wania z uzasadnienia wspom 
nianego zbioru).

WADY SKORYGUJE 
PRAKTYKA

Nie miejsce tu na szero- 
! ką charakterystykę tego

ALEC 
GUINNESS

PETER SELLERS

Fi Ban

nieoficjalnego kodeksu ety­
ki adwokackiej. Słusznie 
jego autorzy stwierdzają, że 
„o zaletach i wadach uchwa 
lonego „zbioru” wypowie 
się krytyka, użyteczność zaś 
jego wykaże praktyka”. War 
to tu jednak wspomnieć, że 
64 paragrafy „Zbioru” zawie 
rają nader drobiazgową nu­
merację sytuacji, jakie mo 
gą zaistnieć i wskazań, jak 
w takich sytuacjach należa 
loby postępować. W tym 
sensie dokonana została du 
ża praca, choć trzeba sobie 1 ““»»*
zdawać sprawę, że wyliczę- II LEC GUINNES

“ sobie zacną kompa

DANNY GREEN

HERBERT LOH CECIL PARKER

„Jak zabić starszą Danią“
JEST TO NAJLEPSZA KOMEDIA MAKABRYCZNA,

KTÓRA WYSZŁA Z ATELIERS EALING — „THE MON­
THLY FILM”

dobrał kufer policyjnym samocho­
dem odstawiony zostaje do 
domu staruszki.. sytuacji nigdy nie mo- ^ CeclIa Parker3> Her ........ ..................

**. tlyC pelne zycle ^ berta Loma, Petera Seiler-) Tu staruszka dowiaduje
wiem zawsze przynosi nowe sa i Danny Greena, ich się jednak, co wiozła_i ko-
i niespodziewane sytuacje, äwszystkich zebrał reżyser jarzy sprawę z napadem. 
W każdym razie wysiłek ^EXANDER MACKEN- „Trzeba dońieść policji” -
w lad 7 adwnkaturv iest ns DSCK * rd/em. zapolowali twierdzi staruszka. „Trzeba władz adwokatury jest na na starszą panią _ Katie ją spr2ąthąć« _ twierdzi
pewno godn}^ uznania. Do-; Johnson. Tak powstał film Zacna kompania. Ale że żaden
brze jest, jeżeli korporacja 
zawodowa nie czeka na 
bodźce zewnętrzne, ale sa­
ma wychodzi z inicjatywą, 
mającą na celu podniesie­
nie poziomu etycznego za- 
wodu. Jeżeli zaś jest zau-

„Jak zabić starszą panią jz jej cz}0nków nie chce się
Alec Guinuess jako profe- '!e0“?£>‘ 'tLT

sur wespół z zacną komm- T," 8 ,<> 0 ka??y
nią stworzył niemal dosko-1"?0 - I• zaga™ąc ,up ,yIko
naly system przejęcia z ta,*» s,et,e ~ do ”"» sym- 
sy państwowej pewnej "P02"’. gentelmam wyttu- 
(dośó pokaźnej) ilości ban-lkuja, ,si« nawza-em do- 
knotów. Dla dopracowania szczętom, a zdziwiona sta

ruszka, która w międzycza­
sie zdrzemnęła się dzielnie 

j— po obudzeniu zastaje w 
'domu walizkę pieniędzy i 
— ani jednego gangstera. 
Ciała pechowej kompanii 
wędrują w tym czasie w 
dal w pustych wagonach, 
służących do przewozu wę­
gla.

Staruszka wędruje do poli­
cji. Zaczyna tłumaczyć, że 
coś tu nie jest w porządku, 
bo została jej pełna waliza 
zrabowanych pieniędzy, a 
gangsterzy zniknęli. Komisarz 
radzi jej, żeby się nie przej­
mowała, że to nic poważnego 
— a pieniądze może zatrzy­
mać sobie na pamiątkę.

Eech, ta angielska policja..,
Guinness z całą kompanią 

grają świetnie. Ponadto uro­
cza scena herbatki starszych 
pań jedyna w swoim rodzaju.

Laik

fanie społeczne — adwokacisystemu wynajął w domu 
sa właśnie zespołem takich 'starszej pani jeden pokój
ludzi.

Wtedy inicjatywa 
tym cenniejsza.

Jerzy Rawicz

jest

Z notatnika lotniczego
NAJWIĘKSZA PÓŁNOCNA...

W Związku Radzieckim otwo 
rzono niedawno wielką linię 

I lotniczą Moskwa — Madagan 
' (Morze Ochockie). Ta najdłuż- 
*za radziecka trasa północna 

| (8 tys. km) obsługiwana jest 
: przez turbośmigłowce IŁ-18, któ 
re pokonują ją w czasie nieca­
łych 12 godzin.

POCZTOWE HELIKOPTERY 
— WKRÓTCE NAD MOSKWĄ

W Moskwie na placu Kom- 
somolskim przewiduje się bu­
dowę wielkiego gmachu cen­
tralnej poczty. Na jego szczy­
cie znajdą się dwa lotniska dla 
śmigłowców — dzięki specjalne 
mu oświetleniu przystosowane 

: również do pracy nocnej.

SAMOLOT Z SILNIKAMI 
TYPU WANKLA

Amerykańskie zakłady lotni 
Cze Curtis - Wright skonstruo 
wały nowy samolot turystycz­
ny o pionowym starcie, X-200. 
Jest on napędzany czterema 
silnikami spalinowymi z tzw.

(gdzie zacna kompania pod 
pretekstem uprawiania mu­
zyki (stwarza (o kapitalne 
sytuacje) snuje swe plany.
Napadzik się udaje, ale j ^ 
najtrudniejszą część zada- j S 
nia — dostarczenie łupu z
miejsca napadu do domu j | w

„Kobiety czekajq“
— profesor powierza nie-jfifmaCh mocne uczucia, w do- 
Świadomej niczego starszej j datku ukazuje je z odwagą, re 
pani. staruszka wędruje | zysnująe z najróżniejszych spo 

wirującym tłokiem, wynalezio -beztrosko Z „trefnym” kuf j ^^Kabiety^zekaTa’^jest takim

lubi I ! nie — uparcie
swych | śmiałe aluzje

odrzucała nie* 
małżeńskie.

nymi niedawno w NRF 
inż. Wankla,

przez

MIEJSKA KOMUNIKACJA 
POWIETRZNA

jrem między policjantami, 
i ciągle po coś wraca, bo cze 
Igoś zapomina, wreszcie w

właśnie filmem. Cztery żony 
oczekują w letniskowej willi 
przyjazdu swych mężów (czte­
rech braci). Nie widziały ich

j obronie „uciemiężonej” szka przez kilka' tygodni — tęsknią 
Londyński Instytut TransDOi W wdaje się W awanturę, j więc, omawiają chwilę spotka- 

towy przewiduje zastosowanie zakończoną wizytą (wraz z nia- Poniewaz do sp0 ania
samolotów lądujących i startu kufrem) w komisariacie. Fi jgodzlnP—^rozmawfają^o swym
raiTlLSB1»' - nieotwarty małżeńshim 4,cl.JJ..»«.»L

tokiem rzeczy rozmowa przera 
dza się w zwierzenia. Trzy ko­
biety opowiadają kolejno histo

komunikacyj 
nych miasta. W okresie szczy­
towego ruchu samoloty takie 
miałyby przewozić 60 tys. pa­
sażerów na godzinę. Komunika 
cja powietrzna obejmowałaby 
szczególnie osiedla podmiej­
skie, gdzie planuje się już bu­
dowę niewielkich lotnisk.

ELEKTRONOWE MÓZGI 
LOTNICTWA

W Stanach Zjednoczonych 
pracują, zastosowane tytułem 
próby, 4 automatyczne maszy­
ny matematyczne do kontroli 
ruchu powietrznego w obrębie 
wielkich portów lotniczych. 
Zachęcające wyniki skłaniają 
obecnie specjalistów brytyj­
skich do bliższego zainteresowa 
nia się tą ciekawą metodą.

Straszliwe 
upały 
bw fracfl#

Co■ DELHI (PAP) 
mniej 100 osób zmarło w cią 
gu ostatnich 3 dni w północ­
nych Indiach na skutek strasz­
liwych upałów.

W stanie Bihar notowano w 
ostatnich dniach temperatury 
w granicach 45 stopni Celsju­
sza.

Kocha swego męża niewiasta, 
wiedząca o jednym, a dowia­
dująca się o niezgorszej garst­
ce innych romansów solidnego 
małżonka. Podczas tych zwie­
rzeń umiejętnie wygrywa ko­
biece atuty, aby „nawrócić 
grzesznika”. Sceneria urocza 
dla takiej akcji — uwięziona 
winda. Ta ,nowelka” jest zresz 
tą niewątpliwie najlepsza W 
całym filmie.

Chciałaby wreszcie kochać 1 
znaleźć miłość czwarta z ko­
biet. Ta jest w sytuacji gor­
szej od swych towarzyszek. Jej 
pożycie '’małżeńskie płynie spo­
kojnie — bez burz, ale i be* 
wzruszeń. To nie uczucie, to 
przyzwyczajenie i uprzejmość. 
Przyznaje się do życiowej klę­
ski — ona nie ma o czym 
opowiadać. Nie znajdzie w swym 
wspólnym życiu z mężem nic, 
coby mogło zainteresować pray 
jaciółki.

Piąta z kobiet, to dopiero 
kandydatka na narratorkę w

------- tej konkurencji. Ma 16 — 17
ła jako panna, bo przyszły lat. Na razie słucha Oipowieści 
małżonek — wiatrogłów, zależ- starszych. Szybko jednak, bo 
ny od finansujących go braci, i już w chwili przyjazdu ocze- 
nie mógł zdecydować się na kiwanych małżonków, ucieka 
ożenek, W korcu jednak zde-iw świat z równym sobie wie- 
cydował się, bo... dziewczyna kiem ukochanym. Ona nie 
wcale nie nalegała, a przeciw!chce czekać. L.

historie,
bohaterem

ne ze swego życia 
których głównym 
jest uczucie.

Kocha swego męża kobieta, 
która niedawno zdradziła go i 
w pogardzie dla kochanka wy­
jawia zdradę mężowi. Kocha 
— także i dlatego, że znalazła 
w mężu dziecko, wymagające 

naj-! °P'Pki, kobiecego ciepła...
Kocha swego męża dziewczy­

na, która dziecko swe rodzi-

Ico znowu narobiłeś, Bax­
ter? Usiądź, zapal i mów. 
— Bo ja mam pecha, 

srefie. Wszystko było za­
pięte na ostatni guzik. Wy­
tropiłem faceta. Ustaliłem, 
żą nikt inny, tylko on mu­
siał okraść panią Clay. Nie 
widziałem jego twarzy, bo 
to było w nocy, ale wie­
działem, że umówił się na­
stępnego dnia ze swoim 
wspólnikiem. Oczywiście, po 
stanowiłem zrobić na nich 
zasadzkę i capnąć o,bu. Tam 
gdzie się umówili, byłem 
punktualnie. Nawet pół go­
dziny wcześniej. Czekałem 
trzy kwadranse — nie zja­
wił się nikt. Ani on, ani je­
go wspólnik, ani żaden 
czort.

— Dlaczego?
— A bo ja wiem? To 

znaczy wiem: bo ja mam 
pecha.

— Pecha, powiadasz.
— Cholernego, szefie. 

Przecież od paru miesięcy 
nie załatwiłem pomyślnie 
żadnej sprawy, tylko przez... 

— Ód trzech lat.
— Nie bądźmy drobiazgo­

wi Nie załatwiłem tylko i 
wyłącznie z winy mojego 
straszliwego pecha. Przecież 
zawsze postępowałem w 
myśl zasad logicznego my­
ślenia, w myśl wszelkich 
instrukcji, stosowałem sie

ściśle do pańskich poleceń 
■— ba! wypełniałem je ze 
ślepym posłuszeństwem.

— Słusznie. Ślepym.
— Słucham?
— Kazałem ci kiedyś 

przeprowadzić rewizję w do 
mu przy Old Brompton 
Road, w którym popełniono 
morderstwo. W międzycza­
sie okazało się, że meldunek 
był nieścisły — pomylili 
nazwę ulicy — morderstwo 
miało miejsce na Kensing­
ton Square. Ty oczywiście, 
— posłuszny moim instruk­
cjom — przez całą noc bu­
szowałeś po mieszkaniach 
Bogu ducha winnych oby­
wateli przy Old Brompton. 
Siadaj. Nie przerywaj. Nie 
o to chodzi.

Szef wstał. .
— Daję ci ostatnią szan­

sę. Poprowadzisz jeszcze jed 
ną i tylko jedną sprawę. 
Jeżli znowu nawalisz — po­
żegnamy się. Rozumiesz? 
Żadnych pechów nie biorę 
pod uwagę.

* * *
n godzinie 8,15 na biurku
U szefa zadzwonił telefon.
— Szefie! Tu Baxter. 

Przypadkiem trafiłem na 
pasjonującą sprawę. Mörder 
stwo w starym domu przy 
Tulse Hill Road. Sytuacja 
jak u Aghaty Christie. Oś­
miu podejrzanych i jeden

trup. Zamordowano w nocy 
właścicielkę domu. Czy 
mogę wziąć tę sprawę? Sze­
fie! Ja wiem, że to trudne, 
ale ja się wykażę, ja się 
zrehabilituję.

— Który numer Tulse 
Hill?

— Piąty.
— Zamordowano dziś w 

nocy?
— Tak, koło drugiej. 

Wszyscy słyszeli strzały.
— Aha. No, dobrze. Weź 

to. Zaraz przyślę ci eksper­
tów.

— Nie trzeba. Ekspertyzę 
zrobiła już policja.

— No to uważaj, nie skom 
promituj naszej agencji. 
Powodzenia. Cześć.

Następny telefon odez­
wał się o 8,30.

— Tu Baxter. Jestem już 
po przesłuchaniu. Nikt się 
nie przyznał. Wszyscy twier 
d.zą zgodnie, że nie wycho 
dzili ze swoich pokoi, ale 
wszyscy przyznają, że sły­
szeli dokładnie dwa strza­
ły o godzinie drugiej dzie­
sięć. Ktoś z zewnątrz — 
wykluczony. Bardzo ciężka 
sytuacja, ale ja sobie pora­
dzę, Zamelduję jak będę 
wiedział coś nowego.

8,45...
— Tu Baxter. Dużo do 

myślenia dało mi szczegóło­
we badanie kata padania

pocisków. Znalazłem je we 
framudze. Strzelający w mo 
rnencie oddania strzałów 
znajdował się w pozycji 
siedzącej. Wiem nawet, 
gdzie siedział. Na małym 
stołeczku u podnóża fote­
la, na którym siedziała za­
mordowana. Stołeczek jest 
lekko powalany mokrym 
tytoniem — takim, jaki 
wydłubuje się przy czysz­
czeniu fajki. Taki sam brud 
odkryłem na jednej z ksią­
żek w bibliotece. A więc 
morderca czytał zamordo­
wanej Szekspira. Nikt z 
podejrzanych nie przyznaje 
się do posiadania fajki.

9,00...
— Tu Baxter. Szefie!! 

wszystko wyjaśnione! Jest 
fajka. Schował ją do buta. 
Przyznał się! Zgłupiał zupeł 
nie, jak przedstawiłem mu 
wszystkie dowody i opowie­
działem w jaki sposób za­
strzelił tę babkę. Jest zupel 
nie załamany. Tak się cie­
szę, że najpierw przywiozę 
go do pana, a potem odsta­
wię na policję. Dobrze? Sze 
fie! Wykryłam mordercę w 
ciągu niecałej godziny!

BAXTER przyjechał po 
piętnastu minutach. 

Wszedł do pokoju, prowa­
dząc na muszce pistoletu 
mężczyznę w wieku około 
dwudziestu pięciu lat, który 
szedł potulnie i od czasu do 
czasu rzucał w kierunku 
Bax tera spo j rz.en i a p ełn e
zabobonnego strachu.

— Przekazuję panu mor­
dercę. W pańskie ręce — 
powiedział uroczyście Bax­
ter i skromnie stanął przy 
oknie.

Szef popatrzył na zbrod­
niarza.

—Przyznajesz się?
— Przyznaję — powiedział 

ponuro mężczyzna. — To 
szatan.

— Kto szatan?
—'Ten. — Wskazał głową 

na Baxtera. Baxter usiłował 
zarumienić się.

— Dlaczego to zrobiłeś?
Mężczyzna wzruszył ra­

mionami.
— Była bogata. W swoim 

pokoju miała biżuterię.
— Była twoją krewną?
— Nie. Powiedziałem, że 

jestem kolegą jej syna i 
poprosiłam o gościnę na kił 
ka dni.

— Te wąsy i broda, to 
prawdziwe?

Szef wstał i zaczął obcho­
dzić biurko. Zatrzymał się 
jednak i spytał:

— Jak sie nazywasz?
— Twierdzi, że Nick Car­

ter, ale to na pewno buj­
da — wtrącił Baxter.

rytarzu.
W momencie gdy szef 

podnosił się z podłogi, Bax­
ter był już za drzwiami.

— Stój — ryknął — bo 
strzelam! — i strzelił dwu­
krotnie.

Szef przechylił się przez 
poręcz na klatce schodowej.

— Hej,‘Baxter! — wróć! 
Nie warto. On już jest na 
ulicy. I to na pewno bez tej 
ślicznej ryżej bródki. Nawet 
go nie poznasz.

Wracali do gabinetu dłu­
gim korytarzem.

Baxter rozpaczał. Szef 
spokojnie rozglądał się* po 
suficie.

— Aha — powiedział — 
trafiłeś akurat we framugę 
ckna. Dobrze strzelasz, co 
Baxter?

— Normalnie, to tak — 
ale byłem tak przejęty... Ta 
ka historia! Zwiał! Bydlak! 
Szefie, ale on zwiał już 
p a ft u ...

— Tak — powiedział szef

— Pokaż - no tę bródkę 
— szef wyciągnął rękę/

I wtedy...
Nick Carter błyskawicz­

nie uchylił się, popchnął 
szefa i długim bramkar- 
skim szczupakiem rzucił się 
na drzwi. Były otwarte. U- 
słyszeli szybki tuDot na ko­

nie słuchając — stań-no 
Baxter tam, gdzie skręca 
się z korytarza na schody. 
On był w tym miejscu, jak 
wybiegłeś z gabinetu, praw­
da?

— Prawda.
— A ty stałeś tu. Aha. 

I chybiłeś z odległości czte-

mnmiims

' rech metrów. Bardzo dziw­
nie chybiłeś. Strzelałeś, po­
wiedziałbym, nie w tę stro­
nę co trzeba. Ale nie, wła­
ściwie nie chybiłeś. Celowa­
łeś właśnie we framugę, al­
bo w okno, czyli w niebo, 
jako najbezpieczniejsze miej 
see, co? Nie wiedziałem 
że jesteś taki humanitarny.

— Nie rozumiem.
— Po co ja ci to w ogóle 

mówię? Chodź. Zamknij 
drzwi. Ten Nick — to aktor 
zawodowy, czy amator?

— Szefie!
— No. Nie będę cię dłu­

żej męczył. Obmyśliłeś so­
bie całą mistyfikację bardzo 
dobrze, bo przyznam ci się, 
że nie sprawdzałbym czy na 
Tulse Hill popełniono mor­
derstwo. Zameldowałbym 
tylko policji, że ujęty przez 
nas morderca zbiegł, podał­
by ni jego rysopis, policja 
przyjęłaby meldunek, potem 
okazałoby się, że żadnego 
morderstwa nie było, poli­
cja pomyślałaby, że to zwy­
kły kawał telefoniczny i 
nie zaprzątałaby sobie gło­
wy zawiadamianiem mnie, 
że ktoś meldował w moim 
imieniu o morderstwie. Na­
wet nie zwróciłbym uwagi 
na twoje efektowne prze- 
strzeliwanie framugi. Ale, 
niestety, Baxter — przeko­
nałem się. że rzeczywiście 
masz pecha. Cholernego pe­
cha. Podałeś mi pierwszy 
lepszy adres, jaki ci przy­
szedł do głowy. A trzeba 
trafu, że całą noc grałem 
dziś w brydża u znajomych 
na Tulse Hill 5.

Andrzej Tyczewskl
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GO, GDZIE i KIEDY * Mimie»
TEATRY

GDAŃSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — pon. premiera 
,,Rita — obrazy baletowe” —
g. 19. .

Teatr Wielki — niedz. „Trzej 
przyjaciele” g. 19,30.

WRZESZCZ — „Miniatura” — 
niedz. „Zaklęty Kaczor” — 
g. 10; „Trzy niedźwiadki” — 
g. 15 i 17 (widowisko zamknię 
te); „Kolega” g. 20.

SOPOT —■ Kameralny — niedz. 
„Bracia” g. 18 i 19.

GDYNIA — Dramatyczny — 
niedz. „Kredowa przedmieś­
cia” g. 15.

Muzyczny — niedz. „Rozkoszna 
dziewczyna” g. .19.

* * *
POTOPI AST1KON — Wneszci

— „Z majów Dalekiego 
Wschodu”.

fOTOPL.ASTIK.ON MOK5K.1 — 
Gdynia — „Oryginalne zdję­
cia z walk Polskiej Marynar­
ki Wojennej na moizach w 
II wojnie światowej cz. i

KINA
Poranki w dniu 4 bm.

GDANSK — „Kameralne” — 
„Hassan i jego osioł” g. 10, 
11, 12, 13.

„Motiawa” — „Przygoda Zuzu” 
g. U.

„Panorama” — Zestaw bajek 
g. 12.

„Włókniarz” — Zestaw bajek 
g. io.

„Yrrzos” — „Złote jabłka” — 
g. 10, 11,30.

„Gedania” — Zestaw bajek — 
g. U, 12.

WRZESZCZ — „Bajka” — „Ka­
sia i dziki kotek” g. 9,30, 
10,30.

„Znicz” — „Trzy pióra” g. 12.
„Tramwajarz” — „Trzev, Ki 

na bruku” g. 11.
„Zawisza” — Zestaw bajek — 

g. 10.
NOWY PORT — „1 Maja” — 

Zestaw bajek —■ g. 15.
OLIWA — „Delfin” — „Pyza”

g. 12.
SOPOT — „Bałtyk” — „Psotni­

cy” g. 12.
„Polonia” — „Czarodziejskie 

dary” g. 12.

GDYNIA — „Atlantic” — „Bia­
ły Pudel” g. 12.

„Mimoza” — Zestaw bajek — 
g. 10, 11, 12.

„Klubowe” — Zestaw bajek -* 
g. U, 12.

OKSYWIE — „Mewa” — Ze­
staw bajek — g. 15.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Kleks” g. 14.

RUMIA — „Aurora” — „Na
jednym drzewie” g. 14.

ORŁOWO — „Neptun” - 
„Uczeń czarnoksiężnika” — 
g. 14.

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Pycha ukarana” g. 12.

GRABÓWEK — „Fala” — „Od­
dział Turbaczowa” g. 11,30, 13,

PRUSZCZ — „Krakus” - 
„Żółtodziób”.

* * *

GDANSK — „Leningrad” — 
„15,10 do Yumy” USA od 1. 
16; g. 10, 12,30, 15,30, 17,45, 20; 
pon. „Jak zabić starszą pa­
nią” ang. od 1. 14; g. 15,50,
17.45, 20.

„Kameralne” — „Szczęśliwa 
droga” USA od 1. 12; pon.
„Statek dynamitem” rum. 
od 1. 10; g. 15,45, 18, 20,15.

„Drukar.-. - „Miasto bez wo­
dy” radź. od 1. 16; g. 15, 17, 
19; pon. nieczynne.

„Żak” — „Żywi bohaterowie” 
radź. od 1. 12; g. 14, 16, 18, 
20; pon. zamknięty pokaz 
DKF.

„Przyjaźń” — remont.
„Motława” — „Ostatnie akor­

dy” USA od 1. 18; g. 13, 15,30, 
18, 20,15; pon. „Polowanie na 
lokomotywę” (panoram.) USA 
Od 1. 14; g. 15,45, 18, 20,15.

„Piast” — remont.
„Panorama” — „Gorączka W 

El-Fao” fr. od 1. 18; g. 13,
15.45, 18, 20,15; pon. „Porucz­
nik jazdy” jug.-radz. od 1. 
14; g. 15,45, 18.

„Włókniarz” — „Bunt kapita­
na” czeski od 1. 16; g. 18, 20; 
pon. nieczynne.

„Wrzos” — „Nędznicy” II ser, 
fr. od 1. 14; g. 15,45, 18, 20,15; 
pon. nieczynne.

„Gedania” — „Rosemarie 
wśród milionerów” NRF od 1. 
18; g. 14, 16, 18, 20; pon. nie­
czynne.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Ba- 
bette idzie na wojnę” (pano­
ramiczny) fr. od 1. 12; g. 13,30, 
15,45, 18, 20,15; pon. „Słomia­
ny wdowiec” USA od 1. 18; 
(panoram.) g. 15,45, 18, 20,15. 

„Bajka” — „Dwa piętra szczęś­
cia” węg. od 1. ź«; g. 11,30, 
13,35, IB, 18,15, 20,30; pon.
„Ciao, ciao Bambina” wł. od 
1. 16; gedz. j. w. 

„Tramwajarz” — „Sprawcy 
nieznani” wł. od 1. 16; g. 
15,45, 18, 20,15; pon. nieczyn­
ne.

„Zawisza” — „Rekiny finansje- 
ry” fr. od 1. 18; g. 16, 18, 20; 
pon. nieczynne.

„Jagienka” (Wajdeloty 13) —*
„Kordzik” radź. od 1. 7; g. 13; 
pon. nieczynne.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
„Fortunella” wł. od 1. 16; 
pon. „Nieznany zdrajca” fr. 
od 1. 18; g. 16, 18, 20.

OLIWĄ — „Delfin” — „Wzgó­
rze 905” jug. od 1. 12; g. 13,30,
15.45, 18, 20,15; pon. „Lekko-
duehy i dziewczyna” radź. 
od 1. 16; g. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Ginąca preria” USA od 1. 10; 
g. 12; „Złodziej z Bagdadu” 
ang. od 1. 12; g. 13,30, 15,45, 
18; 20,15; pon. „Ginąca pre­
ria” g. 11,30, 14; „Kobiety cze­
kają” szwedzki od i. 18; g.
13.45, 18, 20,15.

„Atlantic” — „Normandia-Nie- 
men” radz.-fr. od 1. 12; g.
13,45, 16, 18,15, 20,30; pon. „Per­
ła” meks. od 1. 16; g. 16, 
18,15, 20,30.

„Goplana” — „Witaj smutku” 
(panoram.) fr. od 1. 18; g. 19,
12.30, 15,30, 17,45, 20; pon. g.
18.30, 17,45, 20.

„Mimoza” — „Proszę za mną” 
fr. od 1. 16; g. 15,45, 18, 20,15; 
pon. nieczynny.

„Klubowe” — „Hiroszima moja 
miłość” fr. od 1. 18; g. 18, 
20,15; pon. nieczynne. 

OKSYWIE — „Mewa” — „Kró­
lewna ze złotą gwiazdką' 
czeski od 1. 16; g. 20; pon. 
nieczynne.

GRABÓWEK — „Fala” — 
„Miejsce na górze” ang. od 
1. 18; g. 13,45, 16, 18,15, 20,30; 
pon. „Królewna ze złotą 
gwiazdką” czeski’ od 1. 12;
g. 16; „Korsarze Pacyfiku” I 
i II ser. radź. od 1. 16; g. 18, 
23.

ORŁOWO — „Neptun” — „Da­
ma Kameliowa” USA od 1. 
16; pon. „Miejsce na górze”

ang. od 1. 18; g. 16, 18,15,
20.30,

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Krzyżacy” poi. od 1. 12; g.
13.30, 16,30, 19,30; pon. „Czer­
wony atrament” węg. od 1. 
16; g. 17,45, 20.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Ulica hańby” jap. od 1. 18; 
„Krzesiwo” NRD od 1. 10;
g. 16, 18, 20.

RUMIA — „Aurora” — „Zła­
mana strzała” USA od 1. 12; 
g. 15,45, 18, 20,15; pon. nie­
czynne.

SOPOT — „Bałtyk” — „Sprawa 
13-tu” radź. od 1. 12; g. 13,30,
15.30, 17,30, 19,30; pon. „Róże 
dla prokuratora” NRF od 1. 
16; g. 15,30, 17,45, 20.

„Polonia” — „Wiatr ucichł 
przed świtem” jug. od 1. 12; 
g. 15,30, 17,45, 20; pon. „W
środku nocy” USA od 1. 18; 
g. 15,30, 17,45, 20.

„Letnie” — „Perła” meks. od 
1. 16; g. 21,30; pon. „15,10 do 
Yumy” USA od 1. 16; g. 22. 

PRUSZCZ — „Krakus” — 
„Przebudzenie” czeski od 1. 
16; pon. nieczynne.

WYSTAWY 
Salon Wystawowy CBWA w 

Gdyni — wystawa ceramiki 
Anny Gondzik, Bogdana Kj- 
ziorka i Ryszarda Surajew- 
skiego — czynna codziennie 
z wyj. poniedziałków od go- | 
-’ziny u — 19.

Studencki Salon Wystawowy 
„Żak” w Gdańsku — wysta­
wa malarstwa Stefana Koście- 
leckiego — czynna codziennie 
od godz. 17 — 22.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku ul. Mariacka 25/26 — 
wystawa pt. „Pradzieje Pomo­
rza” — czynna codziennie i 
wyj. poniedziałków i dni 
poświątecznych.

Muzeum Pomorskie w Gdańsku
— czynne codziennie z wyjąt­
kiem poniedziałków w godz. 
10 — 15; w niedziele od 10 — 
13.

Muzeum Marynarki Wojennej 
w Gdyni (Bulwar Szwedzki)
— czynne codziennie prócz 
poniedziałków od godz. 10
— 17.

Okręt Muzeum „Burza” w Gdy­
ni (Basen nr 1) — wvstawa 
pt. „Z dziejów floty pol­
skiej” — czynna codziennie 
prócz poniedziałków od godz 
10 — 17.

DYŻURY APTEK J
GDAŃSK — apt. nr 2, ul. 

Łąkowa 16; WRZESZCZ — apt. 
nr 18, ul. Wybickiego 18; OLI­
WA — apt. nr 53, ul. Leśna 1; 
SOPOT — apt. nr 15, ul. Boh. 
Monte Cassino 21; GDYNIA — 
apt. nr 64, AL Zwycięstwa 1; 
apt. nr 10, ul. Czerwonych Ko­
synierów 137; OBŁUŻE — apt. 
nr 63, ul. Bednarska 11; ORŁO­
WO — apt. nr 20, ul, Boh. Sta­
lingradu 66. NOWY PORT — 
apt. nr 4, ul. Oiiwska 83.

* * *
Ostry dyżur w zakresie chi­

rurgii i chorób wewnętrznych 
pełni w niedz. I Klinika Cho­
rób Wewnętrznych z IX Kliniką 
Chirurgiczną AMG; W pon. 11 
Klinika Chorób Wewn. z I Kli­
niką Chirurg. AMG.

na dzień 4 czerwca 1961 r. 
(NIEDZIELA)

AUDYCJE LOKALNE:
9.00 — Koncert poranny. 9.20 

■ „Przyjechał teatr” magazyn. 
10.20 — „Szkoła, dom, dzieci”. 
16.35 — Niedzielne przedpołud­
nie. 11.05 — Notatnik kultural­
ny Wybrzeża. 11.30 — Chwila 
muzyki. 15.45 — Zawody lekko 
atlet. Wybrzeża. 16.00 — „Ko­
chankowie róży wiatrów” pow. 
rad'. St, Fleszarowej-Muskat. 
20.00 — Serwis rybacki. 20.02
— Radiokuter. 22.00 Z boisk i 
stadionów. 22.40 — „Niedziela
w Szczecinie”.
PROGRAM OGÖLNOPOLSKI:

6.30 — Muzyka poranna. 8.00 
■ Gra Orkiestra Dęta miasta 

Poznania. 8.36 — Przegląd pra­
sy. 8.45 — „Radioproblemy”.
8.55 — Chwila muzyki. 9.40 — 
Radzieckie melodie operetko­
we. 10.00 — Słuchamy muzyki 
ludowej. 11.40 — Piosenki poi 
skie 12.10 — Poranek symfonicz 
ny w wyk. Ork. Pol. Radia w 
Krakowie. 13.15 — Felieton
przyrodniczy. 13.30 — Melodie

I egzotyczne. 13.50 — Koncert
Iżyczeń. 15.00 — Dla dzieci słu­

chowisko pt. „Muzykalne mia­
steczko”. 14.45 — Śpiewa Pań- 
stwowy Zespół Pieśni i Tańca 
„Mazowsze”. 16.30 — Koncert
chopinowski. 17.05 — Korespon 
dencja z zagranicy. 17.15 —
Kratzer instr. Ryszard Sielicki: 
Wodewil: „Czuła struna”. 18.10
— Kwadrans muzyki tanecznej 
w wyk. Roberta Valentino 
fortepian. 18.25 — Krajobraz w 
muzyce. 19.00 — „Gwiazda wy 
trwałości” słuchów, wg. opow. 
Ksawerego Pruszyńskiego. 19.39
— Muzyka taneczna. 20.30 —
Rewia piosenek zapowiada Lu 
cjan Kydryński. 21.00 — Stan 
pogody i dziennik wieczorny. 
21.17 — Wiadomości sportowe i 
wyniki „Toto-Lotka”. 21.40 —
Orkiestra taneczna. 22.20 — O- 
gólnopblskie wiadomości spor­
towe. 22.50 — „Ze świata ope­
ry”. 23.15 — Sprawozdanie
dźwiękowe z bokserskich mi­
strzostw Europy w Belgradzie.

na dzień 5 czerwca 1961 r.
(PONIEDZIAŁEK) 

AUDYCJE LOKALNE:
10.50 — „Czy można — to my”. 

11.05 — „W dniu premiery”.
11.25 — Serwis rybacki. 16.00
Radioreklama. 16.30 — Oficyna 
księgarska. 17.00 — Morskie
problemy świata. 17.10 — Mo­
zaika muzyczna. 17.50 — „Spra 
wy GRN”. 18.CO — Przegląd 
aktualności Wybrzeża. 18.18 —
Chwila muzyki jazzowej. 19.30 
— „Pod żaglami młodości”. 
19.30 — Koncert dla zakładów 
pracy. 20.30 — „Navigare ne- 
cesse est”. 20.30 — Serwis ry­
backi.

Chwila muzyki. 16.25 — Mu­
zyka 1 aktualności. 18.45 — Pro 
bierny ekonomiczne. 10.00 —
Wiadomości. 19.05 — Chwila mu 
zyki. 19.10 — Koncert Chóru 

Capella Pol. Radia w Krako 
wie. 21.00 — Z kraju i ze świa 
ta. 21.27 — Kronika sportowa. 
21.40 — Gra kwintet Jerzego
Miliana. 22.00 — Uniwersytet
Radiowy. 22.15 — Audycja Ute 
racka. 23.15 — Mistrzowskie
wykonanie dzieł muzyki kla­
sycznej i romantycznej. 23.43 
— Karawana kaukaska — gra 
Orkiestra Cygańska. 23.50 —
Ostatnie wiadomości.

PROGRAM OGÖLNOPOLSKI:
5.36 — Muzyka poranna. 6.50 
- Gimnastyka. 7.15 — „Błękit 

na sztafeta”. 7.40 — Przegląd 
prasy. 9.00 — Koncert solistów
— laureatów konk. im. Piotra
Czajkowskiego w Moskwie. 1958 
r. 9.20 — Międzynarodowy Uni 
wersytet Radiowy. 9.30 — Zes 
poły wokalne. 9.45 — Fala 56. 
10.00 — Małe zespoły rozrywko 
we. 10.20 — „W Jezioranach” 
ode. wiejskiej pow. radiowej. 
11.30 — Przekrój muzyczny ty­
godnia. 1,1.57 — Sygnał czasu
i hejnał. 12.15 — „List ze Sląs 
ka”. 12.30 — Melodie ludowe z 
rzeszowskiego. 12.45 — Radio­
wy kurs nauki jęz. franc. 15.00
— Wiadomości. 15.05 — Utwory 
wiolonczelowe. 15.30 — Dla dzie 
ci starszych słuch, z cyklu: „Co 
i jak zmajstrujemy”. 15.55 —

Niedziela — 4. VI. 61 r. 1

10,35 — Omówienie programu, 
10,4U — Manifestacja na Gó­
rze Anny z okazji 40-lecia PoW 
stań Śląskich, 13,30 — Disney­
land, 14,20 — Niedzielna bie­
siada, 15,20 — PKF, 15,30 —*
Sprawozdanie z międzynarodo­
wych zawodów hippicznych W 
Warszawie, 17,10 — Plebiscyt
piosenki — program rozrywko­
wy, 18,30 — Jedziemy do lasu
— teleturniej, 20,00 — Dziennik,
20,45 — Symfonia pastoralna —■ 
film fabuł. prod, franc. (od
lat 18), 22,30 — Wiadomości spor 
towe, 22,50 — Omówienie pro­
gramu.

PONIEDZIAŁEK — 5.VI. 61 R.

17.10 — Omówienie programu,
17.15 _ Gdański Tele-Tygodnik
lok., 17,35 —■ Poniedziałkowa
rozmowy. 17,45 — Program ty­
godnia, *18.00 — TV Kurier War 
szawsiki. 18,15 — Eureka. 18,50
— Koncert muzyki i tańca.
19.15 — Dziennik. 19.45 — Spra
wozidanie z odjazdu premiera 
Nikity Chrusizczowa z Wied­
nia. '20.15 — Tele-Echo. 20.45 — 
Teatr TV: „Zakręt” Tankred a

i Dorsta. 21.415 — Ostatnie wia­
domości. 21.50 —■ Omówienie

| programu.

POWSZECHNA
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W GDYNI

gS©S,1E&SS&M |e

młodych talentów muzycznych
wokalnych i scenicznych do zespołu estra­
dowego prowadzonego pod fachowym kie­

rownictwem artystów 
Chętni oroszeni sa o zgłaszanie sie w 

dziale społeczno - samorządowym w godzi­
nach od 7 do 15 w PSS — Gdynia, ul. Abra­
hama nr 103. I metro, pokój nr 1. 2732-K

| SPÓŁDZ. INWALIDÓW „ZJEDNOCZENIE”
X Gdańsk — ul. Wałowa nr 17

l wykonuje wszystkie prace
% w zakresie:
X — wyświetlania rysunków technicznych

(na życzenie PT Klientów eksnreso- 
| wo) _ adres Sopot. ul. Obrońców |
I Westerplatte 7a ^ i
% — malowania szyldów, napisów.
| — tabliczek nagrobkowych.
| — numerów rejestracyjnych
♦ do samochodów i motocykli ito. %'
♦ Obsługujemy przedsiębiorstwa państwowe. ♦'

spółdzielczip i prywatne. 51619-G ♦

Przyczepę
4- fonową

samochodową
na nowym ogumieniu 

825 x 20
sprzeda pilnie

5- pnia Pracy Przeładun­
kowe) - Usługowa _ im. 

M. Nowotki w Gdańsku, 
ul. Marynarki Polskiej 
176, tel. 303-01.

SAMOCHÓD nowy

196:

szałkowska 3/a.

SPRZEDAŻ

NIERUCHOMOŚCI
DOMEK (2 pokoje z kuch 
nią) z placem 2162 ni. 
sprzedam. Wejherowo-Na- 
nice, Lelewela 8.

___G-49729
POlkFK 3 pox) e, kucn- 
nia sprzedam. Gdynia-Re 
dłowo, Aleja Zwycięstwa 
138/1. G-49740

KUPNO

„WARTBURGA” nowego 
lub w idelanym stanie 
kupię. Oferty tel. 521-95.

G49695

„BIAŁORUŚ 4” telewizor- 
radio-adapter okazyjnie, 
tanio sprzedam. Sopot, ul, 
Marchlewskiego 3 m 6.

G-51482
MOTOCYKL „Ryś” pra­
wie nowy sprzedam. Ce­
na 4.500.— Wiadomość: Re 
da, poczta.

G-49717
UNIWERSALNY piec cen­
tralnego ogrzewania — in 
stalację tanio sprzedam — 

zamiana motocykl. Puck, 
telefon 169.

G-4971.8
KOKOSZKI krzyżówka 
trzymiesięczne większą i- 
lość sprzedam. Baranów 
ski Kowale (dojazd auto­
busem PKS),

G-51512
POWIĘKSZALNIK „Kro­
kus” nowy sprzedam. 
Gdańsk, ul. 'Biskupia 33/4.

G-51513

SKUTER „Lambretta” po 
wypadku kupię. Ofer­
ty „Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod „51511”.

__ G-51511
WALCOWKĘ granitowa, 
ubijaczkę do jaj, mieszar 
kę do ciasta lub też inne 
maszyny cukiernicze ku­
pię. Oferty adresować: 
Kraków 1, skrytka poczto 
Wa 23. K-26B5

„IŻ 49” bardzo dobry stan
pilnie sprzedam, Gd.-Oru 
nia, Raduńska 58/4. 
____________________ G-51524
KOMPLET mebli kombino 
wanych ciemny orzech w 
bardzo dobrym stanie i 
radio „Tesla" tanio sprze 
dam. Oliwa, Kaprów 17/5 

, Tusińska.
G-51626

OKAZJA: kajaki sprze­
dam. Gdańsk, ul. Wałowa 
38 m. 9 Wójcicki. 
_____________________G-51535
„WARTBURGA” sprze­
dam. Sopot, Wybickiego 
3?, tel. 517-94 niedziela 
16—20. G-49723
BARAK na rozbiórkę 
sprzedam. Tel. #1-83.

G-51566

Dyspozytora
slupów energetycznych i wyrobów żel­
betonowych.

2 inżynierów elektryków
wzgl. techników na stanowiska kie­
rowników budów

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ELEKTRYFIKACJI ROLNICTWA 
Gdańsk - Orunia
ul. Jedności Robotniczej 223-225.

2696-G

OWCZARKI niemieckie
dziesięciotygodniowe, raso 
we z metryczkami sprze­
dam. Gdynia, Kopernika
14 m. 5. G-49727

TELEWIZOR 21 cali „O- 
rion” sprzedam. Gdynia, ! 
Pomorska 3 m. 9 tel. 64-44. 
oglądać od godz. 19.

G-49733
MOTOCYKLE marki SHL 
150, WFM i WSK stan b. 
debry sprzedam. Gd.— 
Oliwa, ul. Armii Pol- 
skiej 8 Chojnowski.

G-5:1554

WFM po dotarciu sprze­
dam. Gdańs-k-Stogi, ul.
Wrzosy 2-2.

G-515S5
„PANNONIĘ” tanio sprze 
dam. Wiadomość: Gdańsk,
ul. Twarda 17 m. 5

G-511569
MOTOCYKL SHL 125 na 
chodzie sprzedam. Gdańsk, 
ul. Zakopiańska 60 m. 2

G-51570
HYDROFOR do domlcu
jednorodzinnego sprze­
dam oraz wynajmę garaż, 
Wiadomość: Wrzeszcz, ul.
Klonowicza 67a.

G-51:57-1

„JAWĘ” 2-50/16 pilnie
sprzedam. Gdynia-Cisowa, 
ul. Chylońska 306.

G-49742
„JAWĘ” 250/16 sprzedam. 
Gdańsk-Wrzeszcz, Modze­
lewskiego 22 m. 1.

G-49744
KROWĘ i jałówkę sprze­
dam. Gdynda-Wielki Kack, 
ul. Karwińska 20a.

G-4S749
KLATKI norcze oraz za­
grodę z desek tanio
sprzedam. Sopot, Reymon 
ta 5a Bartoszewicz.

G-5157®
PARCELĘ pod jednoro­
dzinne domki sprzedam. 
Gdynia, ul. Beniowskiego. 
Informacje Gdynia, ul.
Chylońska 58 m. 3.

G-51577

OWCZARKI niemieckie ro 
dowodowe sprzedam. So­
pot, Dzierżyńskiego 36/25.

G- 54 534
„VOLKSWAGEN” typ woj 
skowy z częściami sprze­
dam. Tel. 4313-65 Mar­
chlewskiego 15/9.

G-51839
„PANNOŃIĘ de Lux” 
okazyjnie sprzedam.
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 
1-32 kl. E m. 12.

G-51543

WSK nowy ty-p sprzedam. 
Gdańsk, Biskupia 4/24.

G-51585
KROWĘ wysokocielną
sprzedam. Gdańsk-Olszyn- 
ka, Niezapominajki 2.

G-51-5'5-0

LOKALE

POSZUKUJĘ pokoju sub­
lokatorskiego. Zapłacę z 
góry. Oferty „Dziennik
Bałtycki” Gdańsk pod 
„51588”. G-51669

MOTOCYKLE K-55 i WSK 
wiśniowe sprzedam.' —
Gdańsk, Twarda 12/2

G-51-55 3

W STAROGARDZIE —
małżeństwo z dwojgiem 
dzieci poszukuje na rok 
pokoju z używalnością 
wygód. Czynsz do uzgod­
nienia. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod
„51470”. _ G-51470
LODŹ: róg Gdańskiej, 1
Maja — 2 pokoje, wygody 
zamienię na 2 lub pokój 
z kuchnią, wygody trój­
miasto. Oferty „Dziennik 
Bałtycki” Gdańsk pod
„5:3524”. G-51540
KUPIĘ wydzielone pokój, 
kuchnia, łazienka z co., 
ewentualnie wynajmę
zwrócę wkład, pierwszeń­
stwo górny Wrzeszcz. O- 
ferty „Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod „Słoneczne”.

__G-51561
POZNAŃ: pokój, duży,
słoneczny centrum wygo­
dy samodzielny i dwa i 
pól pokojowe Sopot żarnie 
nię na 3 i poi pokoju
Sopot samodzielne. Tel. 
52,1-83 do 15.

G-51600

PRACA

POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wrzeszcz 
Konrada Wallenroda 13 
m. 5. G-51457
KOBIETA do dojenia 
dwóch krów potrzebna. 
Gdańsk-Rudniki, ul. El­
bląska 102.

G-51514

Dnia 2 czerwca 1961 roku zmarł
Ś. t P.

Paweł
Msza św. w kościele Dzieciątka Jezus w 

Sopocie o godz. 7. Pogrzeb z kaplicy cmen- 
o godz. 18.

Żona z dziećmi i rodzina

Po ciężkich cierpieniach zmarła dnia 2 
czerwca 1961 r. przeżywszy lat 57. nasza 
najukochańsza żona, matka i babcia

S. t P.

Wiktoria Bartoszewska
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy ks. Pal­

lotynów we Wrzeszczu przy ul. Curie Skło­
dowskiej na cmentarz Centralny nastąpi w 
dniu 5 czerwca 1961 r. o godz. 14,30.

RODZINA
G-51628

KOBIETA i mężczyzna 
(małżeństwo) do gospodar 
stwa za Poznaniem po­
trzebni. Mieszkanie, utrzy 
manie pensja. Zgłoszenia; 
Wrzeszcz, Topolowa 1/4 
Tel. 413-73,

__________ G-51516
POMOC domową przyjmę 
od zaraz. Gdańsk-Siedlce, 
ul. Nad Jarem 45 tel. 

1327-15._____________ G-5152,1
KUCHARKA kelnerka, i 
dziewczynka do dziecka 
na stałe potrzebne. Oli- 

iwa, Grunwaldzka 584 
i „Bar’ w godzinach 10—13.

G-51536

Janina Lis
b. więźniarka obozu w Oświęcimiu

no długich i ciężkich cierpieniach zmarła 
dnia 1 czerwca 1961 roku w Sopocie.

Eksportacia zwłok ze Szpitala PCK w Re- 
d łowię do grobu rodzinnego w Krakowie 
na Rakow-cu odbędzie sie w dniu 5 czerwca 
1961 r. o czym zawiadamia stroskana

RODZINA
G-49752

POMOC domowa docho-
jdząca potrzebna. Gdynia, 
Dzierżyńskiego 23 m. 9.

_____ ' _____ G-49720
’POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Gdynia, War 
szawska 38 m. 11.

__j________________G-49737
POMOC domowa na stałe 
potrzebna od zaraz. —
Gdańsk, Ogarna 39/41 m. 
12. G-51545

FRYZJERKA dobra siła 
potrzebna od zaraz. Przy 
był, Obłuże, Wincent. 
Gruny 18.

G-4074:5
SAMODZIELNĄ gosposię 
do dwuletniego dziecka 
przyjmę. Zgłoszenia od 16 
Czech, Oliwa, Krzywous­
tego 27/5.

___________ G-51552
GOSPOSIA natychmiast 
potrzebna. Warunki bar­
dzo dobre. Wrzeszcz, — 
Marksa 72-1 od godz. 17.

___  G-51534
UCZEŃ na praktykę po­
trzebny. Artystyczna Pra 
cownia Wyrobów Metalo­
wych Sopot, Podjazd 3.

G-51586
CHŁOPCA lub rencistę 
zatrudni Zakład Parasolni 
czy. Wrzeszcz, Sienkiewi­
cza 6 tel. 414-79.

__ _______ G-51537
POMOC domowa potrzeb­
na. Oliwa, Polanki 18/2 
zgłaszać się w niedzielę.

G-51594
DOCHODZĄCA pomoc do 
mowa potrzebna natych­
miast (jedno dziecko). Wa 
runki dobre. Janowscy, O 
liwa, Grunwaldzka 476/34 
(zielony wieżowiec).

__________ G-Slfi01
POMOC domowa potrzeb­
na. Warunki dobre. Refe­
rencje pożądane. Gdynia, 
Dzierżyńskiego 23 m. 1.

G-49690

LEKARSKIE
SKÓRNE — weneryczne 
lekarz specjalista Boro­
wicz, Sopot, Dąbrowskiego 
1/5 boczna Chopina.

G-49689

RÓŻNE
POSZUKUJĘ pożyczki — 
30.900 zł pod wartościowy 
zastaw. Korzystne warun­
ki. Oferty „Dziennik Bał­

tycki" Gdańsk pod — 
„51303”. ________ G-51303
UWAGA: stałe zatrudnię^
nia z ewentualnym utrzy 
maniem dobra pensja w 
zamian za pożyczenie 20 
tys. złotych na sezon. O- 
ferty „Dziennik Bałtycki” 
Gdańsk pod „Posada”.

G-51575
ZGINĄŁ pies wilk duży
szary. Ostrzegam przed 
przywłaszczeniem. Odpro­
wadzić za wynagrodze­
niem, Wrzeszcz, Grażyny 
5/5. G-515'82

Miejskie Przedsiębiorstwo Inżynieryjno - Bu­
dowlane w Gdańsku, ul. 3 Maja 6-7 zatrudni 
natychmiast dwóch wykwalifikowanych maj­
strów budowlanych lub dwóch techników bu­
dowlanych z praktyka w wykonawstwie oraz 
6 murarzy (tynkarzy) do prac elewacyinych —* 
(budynki stare). Warunki płacy wg_ układu 
zbiorowego w budownictwie. Zgłoszenia przez 
Wydział Zatrudnienia Prez. MRN w Gdańsku. 
2708-K .________ .

Dzierzgońskie Zakłady Betoniarskie i Żelbet, 
w. Dzierzgoniu, pow. Sztum przyjmą od zaraz 
inżyniera lub technika mechanika na stanowi­
sko głównego mechanika oraz mistrza ślusar­
skiego na stanowisko kierownika warsztatu me­
chanicznego. Płaca regulowana będzie zgodnie 
z układem zbiorowym w budownictwie. Oferty 
należy kierować do działu kadr. ____  2733-K

Miejski Zarzad Budynków Mieszkalnych w Gdy 
ni. Al. Zjednoczenia 17 zatrudni natychmiast
głównego księgowego, majstrów, techników bu­
dowlanych z uprawnieniami oraz kierownika 
transportu.________________ 49738~G

Malborska Fabryka Wentylatorów i Instalacji 
Budowlanych — Malbork, ul. Chopina 126 za­
trudni od zaraz: 4 inżynierów - mechaników. 
Warunki płacy i praev ora,z mieszkaniowe do 
omówienia w dziale kadr przedsiębiorstwa. —* 
2701"K

OBWIESZCZENIA

Gdańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze 
myślowego w Gdańsku, ul. Żytnia 4-6 unieważ­
nia przepustki okresowe na wejście na teren 
Stoczni im. Komuny Paryskiej nr nr:

4965 4974, 5048, 5347. 5549. 248, 468, 483, 
436,’ 1112. 562, 565. 1129, 760. 961, 969, 
979, 976. 991, 992. 1018, 498, 584. 2730-K

PRZETARGI I LICYTACJE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dom Wczasowy Związku Zawodowego Pracow­
ników Łączności Gdańsk - Stogi (przy plaży) — 
dojazd tramwajem nr 9 — końcowy przysta­
nek — tel. 336-15 przyjmie 2 kucharki. Dia 
osób samotnych, zamiejscowych, zakwaterowa­
ni» zapewnione. 51605-G

Elbląskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego w 
Elblągu, ul. Armii Czerwonej nr 21 ogłaszają 
przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
remontowo - budowlanych z materiału wyko­
nawcy:

1. Remont żłobka zakładowego o kubaturze 
2.856 m sześć. — roboty budowlane i sani­
tarne

2. Naprawa elewacji z cegły licówki na bu­
dynku fabrycznym 5-kondygnacyjnym o 
kubaturze 36.389 m sześć.,

3. Naprawa dachu budynku fabrycznego,
4. Częściowa wymiana posadzek ks viol iło­

wych w budynku fabrycznym, powierzch­
nia do wymiany wynosi 2.322 m kw.,

5. Budowa schodów ewakuacyjnych, żelbeto­
wych o kubaturze 446 m sześć.

Szczegółowe dane techniczne oraz kosztorysy 
otrzymać do wglądu można w dziale głównego 
mechanika EZPO ul. Armii Czerwonej 21.

W ofertach należy podać cenę i termin wy­
konania robót.

Oferty w zalakowanych kopertach składać 
należy pod wvżei wskazanv adres do dnia 10 
czerwca 1961 r. Komisyjne otwarcie kopert na­
stąpi w dniu 12 czerwca 1961 r.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Za­
strzega sie dowolnv wybór oferenta. 2649-K

Zarzad PZGS — Tczew ogłasza przetarg na 
założenie instalacji odgromowej na magazynach 
żelaza i opakowań w Tczewie - Górki.

Oferty mogą składać firmy państwowe, uspo­
łecznione i uprawnione osoby prywatne.

Otwarcie ofert na sta Di w dniu 12 czerwca 
1961 roku w biurze PZGS — Tczew. ul. Ko­
pernika 1 o godz. 10.

Zar.zad P. Z. G. S. zastrzega sobie wybór ofe­
renta. 2729-K

^
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Mali
laureaci

Przed kilkoma dniami 
odbyła się w Gdańsku 
miła uroczystość wręcze­
nia nagród dzieciom - la 
ureatom konkursu na pla 
kat 1-majowy. Jak wiado 
mo, organizatorami kon­
kursu były: redakcja
„Dziennika” i Młodzieżo­
wy Dom Kultury we 
Wrzeszczu.

Pierwszą nagrodę w po 
staci aparatu fotograficz 
nego (ufundowanego 
przez MDK) i pióra dłu­
gopisu (nagroda „Dzien­
nika”) otrzymała uczen­
nica VI kl. szkoły nr 28, 
Hania Jóźwiak. Druga na 
groda przypadła uczenni 
cy tej samej szkoły, 
Iwonie Orłowskiej.

Ponadto trzynastu u- 
czestników naszego kon­
kursu otrzymało wyróż­
nienia, m. in. Wanda Ma 
jewska, Gabrysia Mate­
rna i Krystyna Wójt o ń 
otrzymały pióra i długo­
pisy oraz nagrody książ 
kowe.

Na zdjęciu: czwartokla 
sistka (ze szkoły nr 23 w 
Gdańsku), Marysia Zwar 
ra otrzymuje z rąk przed 
stawicielki Wydziału Kul 
tury Prez. MRN, p. Had 
rysiowej nagrodę książ­
kową.

Ostatnie zabiegi kosmetyczne 
na gdańskich plażach
6DANSKIE plaże tzn. na 

Stogach, w Brzeźnie i 
Jelitkowie przechodzą je 
szcze ostatnie, kosmetyca 

ne zabiegi przed otwarciem 
które ma nastąpić 10 bm. A 
właściwie wszystkie przygoto 
wania muszą być skończone 
8 bm., bo wtedy komisja a 
Prezydium MRN i dzielnico­
wych rad krytycznym, gospo 
darskim okiem zlustruje ką­
pieliska morskie.

nawiały piachu przy wyd­
mach do wysokości ogrodzę 
nia, tak, że trzeba było wy 
najmować spychacz (koszt 
28 tys. zł) dla wyrównania 
poziomu. Potem przy pomo­
cy koni przegrabiono całą 
przestrzeń i wreszcie teraa 
ostatnie zabiegi przeprowa­
dzają kobiety, zgrabiają?

Na największej z gdań­
skich plaż w Stogach, która 
rozciąga się na długości 630 
m, a miejscami ma 100 m 
szerokości, jesienne sztormy

Ooftrtj rok — 
efolire/ roboty
11/ UZORAf Powszechny 
“ Uniwersytet Techni­
czny Łączności w Gdańsku 
zakończył uroczyście pierw 
szy rok swej pracy. Uni­
wersytet to szczególny, nie 
podobny do innych, war­
to też poświęcić mu parę 
słów.
Uniwersytet len powstał 

v/ październiku ub. roku w 
wyniku porozumienia nrę- 
dzv i'- - stoma przedsię­
biorstwami łączności. Posta­
nowiono wówczas, że będzie 
on placówką zarówno ogól- 
nooświatową jak i przepro­
wadzająca wszelkie potrzeb 
ne przedsiębiorstwom szko­
lenia. Z góry więc Uniwer­
sytet zyskał profil nietypo­
wy.

Pomysł utworzenia go byl 
niewątpliwie ciekawy i, jak 
następnie wykazała praktyka 
udany. Połączenie wysiłków 
poszczególnych drobnych
przedsiębiorstw i przekazanie 
całości pod opiekę Towarzy 
stwa Wiedzy Powszechnej a 
jednej strony zwolniło owe

ziez
czerwonokrzyska -
chorym rówieśnicom

Wczoraj dzieci przeby­
wające na leczeniu w so 
pockim Szpitalu Reumato 
logicznym przeżyły bar­
dzo miłe chwile. Miano­
wicie złożyły im wizytę 
— z okazji Dnia Dziecka 
—• dzieci zrzeszone w 
szkolnych kołach PCK 
przy szkołach nr nr 1, 
2 i 4.

Przybysze obdarowali 
chore dzieci słodyczami 
i książeczkami. Warto 
podkreślić, że uczniowie
jednej z tych szkół prze­
znaczyli na zakup upo­
minków pieniądze, jakie 
im przypadły z okazji 
zdobycia nagród w kon- 

■ kursie flazetek ściennych,

przedsiębiorstwa od drobnych, 
szczegółowych kłopotów orga 
nizacyjnych, z drugiej stro­
ny zapewniając placówce 
właściwy poziom.

Wkrótce też Uniwersytet 
Łączności stał się bardzo po 
żyteczny. Dla przykładu: 
gdy pewnego razu łączność 
uzyskała nową niemiecką 
stację telefoniczną, natych 
miast ludzi skierowano na 
przeszkolenie do uniwersy 
te tu. A takich doraźnych sy 
tuacji było więcej. Obok nich 
prowadzono jednak również 
robotę stałą, systematyczną, 
początkowo ograniczającą się 
do 16 godzin tygodniowo, z 
biegiem czasu wzrastającą 
aż do około 30 godzin. No­
tabene owe dalsze godziny 
pracy uniwersytetu pokrywa 
ło już ze swych funduszy 
TWP.

Na uniwersytecie praco 
wały dwie grupy techniczne, 
w tym jedna wyższa, inży­
nierska jedna grupa wycho 
wania politycznego, aż czte­
ry grupy języków obcych i 
piąta grupa językowa — ję 
zyka polskiego oraz prowa­
dzony był cykl wykładów 
otwartych na tematy najróż 
niejsze, ogólne. Poszczególne 
grupy były różne: 20. 30 o- 
sób, w sumie jednak uniwer­
sytet potrafił skupić ponad 
200 słuchaczy. Zasługa w 
tym niemała jego kierowni­
czki, niestrudzonej pani An­
ny Pycińskiej. Ale nic nie 
zdziałałaby ona, gdyby nie 
życzliwy, pełen zaintereso­
wania stosunek zarówno dy 
rekcji naczelnej przedsiębior 
stwa, jak organizacji podsta 
wowej i władz związko­
wych. Jak rzadko w tym wy 
padku korzystny klimat, 
chęć współpracy ze strony 
wszystkich zbiegły się z wla 
sciwa obsadą kierowniczą 
placówki przez człowieka peł 
nego inicjatywy i ofiarnoś­
ci.

Wczorajsza uroczystość za­
kończenia pierwszego roiku 
pracy Powszechnego Uniwer­
sytetu Technicznego Łączno­
ści, w pięknym klubie łącz­
ności przy ul. Pocztowej w 
Gdańsku, była też okazją, 
przy której 7. czystym sumie 
niem można było powiedzieć: 
kończymy dobry rok dobrei 
roboty. OBY NASTĘPNY 
BYŁ JESZCZE LEPSZY.

m

wyrzucone przez morze ka­
wałki drewna, suche glony 

ji rzucane przez niechluj­
nych spacerowiczów niedo­
pałki.

Na Stogach nie robiono w 
tym roku większych inwe­
stycji. Rozbieralnie, szalety, 
kabina dla ratownika i 
punkt sanitarny zostały tyl­
ko uporządkowane, jak rów 
nież kosze, leżaki i parawa 
niki.

— Ale dla rozrywki pla­
żujących kupiliśmy 80 ka­
jaków z pełnym wyposaże­
niem ,— mówi nam kierow­
nik plaż z ramienia Wydz 
Gosp. Komunalnej Kazi­
mierz Zatorski, pokazując 
kolorowe, zgrabne kajaczki. 
30 będzie na Stogach i po 
25 W Brzeźnie i Jelitkowie

By zwiększyć bezpieczeń­
stwo kąpiących się zainstalo­
wano w bież. roku 6 zgrab­
nych wieżyczek obserwacyj­
nych dla ratowników, któ­
rych na Stogach będzie 7, 
a w Brzeźnie i Jelitkowie po 
6. Ratownicy rekrutują się 
spośród studentów Techni­
kum Wychowania Fizycznego, 
Kupiono dla nich lornetki 
pasy ratunkowe itp., oraz pla 
stykowe łodzie ratownicze z 
motorami. Poza tym zamiasl 
starych blaszanych tub,' ku­
piono 3 tuby elektronowe gło 
sowę. Jeśli jeszcze dodamy, 
że plaże w Stogach i Brzeź­
nie wyposażono w uzupełnia­
jący sprzęt radiofoniczny zro 
zumiała stanie się suma 60s) 
tys. zł zaplanowana na przy­
gotowanie i eksploatację gdań 
skich kąpielisk.
Z plaży na Stogach w u- 

palne dni lata korzysta kil­
kanaście, ,a czasem i do 20 
tys, ludzi; na pozostałych 
bywa 10 do 15 tysięcy. Sta­
re, 80 lat sobie liczące urzą 
dzenie kąpielowe w Brzeź-

się skończyło. Dla tysięcy pla 
żowiczów 2 prymitywne ubi­
kacje w parku to zakrawa na 
skandal.
Fatalne jest również doj 

ście do tej plaży przez park. 
Warto by tam położyć cho 
ciąż kawałek chodnika, że­
by wychodząc z plaży nie 
grzęzinąć w brudnym pyle. 
W ogóle o park przy plaży 
w Jelitkowie bardzo zaśmie 
eony i bez kwiatów powin­
na się zatroszczyć Zieleń 
Miejska.

A jak wyglądać ma zao­
patrzenie plaż? Na Stogach 
GZęj prowadzi bufet przy 
plaży (już czynny), a na ta­
rasie na starych fundamen­
tach ma stanąć 50 stolików. 
W pobliżu plaży w pawilo­
nie również GZG będzie pro 
wadzić barowe dania i ka­
wiarnię. Wszystkie kioski 
mają stanąć przy wejściu 
na plażę. W przyszłości prze 
widziana jest budowa ośrod 
ka kąpieliskowo - wypoczyn 
kowego (hotel, restauracja, 
kawiarnia, garaże itd.) kosz 
tern 17 min zł. Plaża na 
Stogach jest tak piękna i

W Jelitkowie restaura­
cja w budynku zajmowa­
nym przez LPŻ (tuż przy 
plaży) jest jeszcze w re­
moncie, kioski pozamyka­
ne, niektóre są fatalnie za

Im dalej, tym taniej
Dnia 30 maja kupiłam 

w Sopocie bilet kolejowy 
1 kl. do Kwidzyna, odle- 
głość 101 km. Za (wypisa­
ny ręcznie) bilet zapłaci­
łam, 55,80 zł.

Dnia 30 maja kupiłam 
w Kwidzynie drukowany 
bilet 1 kl. do Gdyni, od­
ległość 109 km, i zapła­
ciłam 52,80.

Komentowaliśmy to wy 
darzenie zespołowo i do­
szliśmy do dwóch wnios­
ków: wypisywanie biletów 
jest najprawdopodobniej 
traktowane jako „robota 
ręczna” i jako taka oce­
niana wyżej niż masowca 
„fabryczna produkcja”. 
Wniosek drugi: od Kwidzy

niedbane. Stan ten wy ma 
ga interwencji Wydziału 
Handlu.

Pogodę mamy dobrą, lu 
dzic już ciągną na plaże, 
dlaczego GZG, a w wy­
padku Jelitkowa Kolejo­
we Zakłady Gastronomies 
ne i handel nie przygoto­
wały się na czas? (t)

Fot. Wł. Nieżywiński

Premiera
w Operze Bałtyckiej
W poniedziałek. 5 bm od 

będzie się premiera baleto- 
wo-operowa. Będą to balety 
do muzyki W. Lutosławskie­
go (Mała Suita), T. Bairda 
(4 Eseje), P. Czajkowskiego 
(Jezioro łabędzie) oraz 1-ak- 
towa opera komicir.a G. Do- 
nizetti’ego „Rita".

Inscenizacja i choreogra­
fio; Janina Jarzynówna-S«'b 
czak, scenografia. Włodzi­
mierz Bielicki reżyseria o- 
oery: Kazimierz Petecki, kie 
rownk'two muzyczne: dr Zyg 
munt Latoszewski.

na do Sopotu jest bliżej, 
niż od Kwidzyna do Gdy­
ni, ale mimo to — bile! 
jest droższy. Należy więs 
rozumieć, * że... im dalej, 
tym taniej. ir

Zginęły dwa pieski
Nasze migawki w nie- 

jednym już wypadku po­
mogły zmartwionym wła­
ścicielom odnaleźć zaginio 
nego psiaka. Więc choć 
przeznaczenie tej rubryki 
jest zupełnie inne, czasem 
— zwłaszcza, gdy prosi 
nas o to jakiś zapłakany 
malec — chętnie występu 
jemy w roli pośrednika.

Tym razem chodzi o 
czarną „Sambę”, pieska 
małej Ilonki z ulicy Wy­
bickiego 30 w Sopocie, któ 
ry zginął ostatniej niedzie 
li. Tego samego dnia zgi 
nął też uroczy ratlerek 
(beżowy z ciemną pręgą 
na grzbiecie) p. Kiełszniu 
z ul. Wałowej.

Kto z czytelnikó-w wie 
coś o losie tych piesków?

(ad)

Młodzi lekarze 
żegnają Akademie

duża, że warto ją lepiej za 
gospodarować.

Zabawy
dziecięce

w Gdańsku i Gdyni
Miejski Komitet Obchodu 

Dnia Dziecka zaprasza gdyń 
ską dzieciarnię na interesu­
jące imprezy, które się roz­
poczynają o godz. 15 na 
Skwerze Kościuszki. Odbę­
dą się wyścigi na rower­
kach i hulajnogach dla dzie 
ci od lat 3 do 10, konkurs 
na najpiękniejszy strój lu­
dowy, rewia maluchów z 
psami, i błyskawiczny kon­
kurs rysunkowy na asfalcie. 
Zgłoszenia do poszczegól­
nych konkurencji przyjmo­
wane są na miejscu od godz. 
14 do 15. Po imprezach po­
kaz modeli latających or­
ganizowany przez MDK.

W Gdańsku TPD zapra­
sza dzieci na godz. 16 na 
festyn przy Placu Zebrań 
Ludowych. Przewidziane są 
gry, loteria itp.

O godz. 14 TPD przy Ko­
mitecie Osiedlowym nr 60 
we Wrzeszczu (róg Reja i 
Kochanowskiego) otwiera 
plac zabaw i świetlicę dla 
dzieci. (t)

W dniu wczorajszym salę 
anatomii prawidłowej Aka­
demii Medycznej w Gdań­
sku wypełniły tłumnie ro­
dziny, krewni i goście ab­
solwentów wydziału lekar­
skiego, którzy na uroczy­
stym absolutorium żegnaii 
się z profesorami i uczel­
nią. Do zebranych 145 świe­
żo kreowanych absolwentek 
i absolwentów wydziału le­
karskiego przemówił w ser 
decznych słowach rektor 
Akademii prof, dr Stani­
sław Manczarski mówiąc m. 
in.:

,Po pięciu latach studiów w 
uczelni łączy nas nie tylko 
wspólna praca, lecz przyjaźń i 
koleżeńskość, które związały 
nas mocno walką o najwyższe 
dobro człowieka — zdrowie. Za

nie zostało odnowione, na­
prawione itd. Jest tam 130 
kabin, natryski, we, pokoik 
wypadkowy z apteczką itd. 
oraz niewielka plażowa ka­
wiarenka - bar GZG. Plaża 
ta miejscami jest brdzo wą 
ska, bo morze podchodzi sta 
le coraz bliżej. Przez ostat­
ni rok o 4-5 m. plaża stała 
się węższa w przeciwień­
stwie do Stogów gdzie pla­
ży przybywa.

Plaża w Jelitkowie równie 
uczęszczana jak w Brzeźnie 
nie ma jednak żadnych urzą­
dzeń. Jest więc tylko plażą 
strzeżoną (postawiono w bież, 
roku ładny baraczek dla ra­
towników) i nie pobiera się 
opłat za wejście. Nie zwalnia 
to jednak gospodarzy miasta 
z obowiązku wybudowania 
szaletów. Były już zaplano­
wane, preliminowano na ich 
budowę 400 tys. zł, miejsce od 
znacsoao palikami i aa tym

ewaŚp 
Teodora Lucaciu
We wtorek 6 bm. o godz. 

18 wystąpi gościnnie w Opo­
rze Bałtyckiej TEODORA 
LUCACIli (sopran) — arty­
stka Opery w Bukareszcie. 
Teodora Lucaciu wykona 
partię Małgorzaty w operze 
„Faust” Gounod’a.

----•----

Uwaga!
Obywatelka, która w 

dniu 22 maja 1961 r. około 
godz. 23.00 została pobita 
przez n/n marynarzy na ul. 
Śląskiej w Gdyni, proszona 
jest o stawienie się do Od­
działu Wojskowej Służby 
Wewnętrznej Gdynia - O- 
ksjrwię,

UWAGA f

Miejskie PrzedsięDiorstwo Wo 
dociągów i Kanalizacji w Gdań 
sku zawiadamia, że z powodu 
urlopów, opłaty za wodę w lip- 
cu zostaną pobrane w formie 
zaliczki i będą rozliczane na 
fakturach za sierpień. Rachun­
ki zaliczkowe, które są roz­
syłane łącznie z rachunkami 
czerwcowymi trzeba uregulo­
wać w lipcu.

DZIŚ

... przedstawienie sztuki „Ko­
lega” w Teatrze „Miniatura” 
we Wrzeszczu rozpoczyna sie 
o godz. 20.

UCZNIOWIE 
ZE SZKOŁY NR 40

mieszczącej się w Gdań­
sku - Sw. Wojciechu serdecz­
nie dziękują dyr. dyr. Hawry- 
lince i Kopciowi z Gdańskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
za wypożyczenie autokaru na 
wycieczkę i jednocześnie pro­
szą swych opiekunów z GPTB 
o dalsze równie troskliwe jak 
dotychczas zajmowanie się pod­
opiecznymi z „40-ki”.

JUŻ JEST CZYNNE

... w Sopocie kino „Letnie” 
na kortach tenisowych. Inaugu 
racją tegorocznego sezonu jest 
film prod, meksykańskiej pt 
„Perła”. Sprzedaż biletów w 
kasie kina przed każdym se­
ansem.

CHOPIN I GEORGE SAND

...to temat odczytu, który na 
niedzielnym poranku w Klubie 
SPAM (Gdańsk, ul. Heweliusza 
2/4) o godz. 12 wygłosi doc. 
mgr Wacław Kmicic - Mieie- •»zyński,

mykacie piękny okres życia, 
okras studiów akademickich i 
stajecie u progu zawodu lekar­
skiego, który nie szczędzi le­
karzowi wielu niepowodzeń, 
lecz darzy go i wielką radoś­
cią. Zawód ten wymaga odpo 
wiedniego podejścia do chore­
go, któremu nie tylko trzeba 
udzielić pomocy, ,.!e i przeja­
wić wobec niego serce. Wierzę, 
że będziecie dobrymi lekarza­
mi, zaś jako nasi wychowan­
kowie możecie zawsze liczyć na 
naszą pomoc! Pamiętajcie, że 
największe zadowolenie daje 
człowiekowi poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku.

Obecni powitali długo­
trwałymi oklaskami przemó 
wienie rektora obdarzając 
wszystkich profesorów wią­
zankami kwiatów.

Dziekan Wydziału Lekar­
skiego prof, dr Miedziński, 
życząc wielu sukcesów mło 
dym lekarzom, wręczył in­
deksy 145 absolwentom. At­
mosfera prawdziwego wzru 
szenia towarzyszyła przemó 
wieniu przedstawiciela ab­
solwentów ob. Ordyńcowi, 
który powiedział m. in.

. — Nigdy nie zapomina 
się lat studenckich, najlep 
szego okresu życia! Dzię­
ki wysiłkom profesorów 
zdobywaliśmy tu wiedzę, 
realizując swe marzenia 
o przyszłości. Dziękujemy j 
wam za to, żeście ukazali 
nam również i piękno na­
szego zawodu.

(jota)

Z kroniki 
wypadków
Na szosie w Chwaszczynie mo 

tocyklista 24-letni Brunon Go* 
rylkowski uległ wypadkowi, do 
znając urazu głowy. Ofiarę wy 
padku zabrało pogotowie.

* # *
Wczoraj uległ wypadkowi 

pnzy pracy Eugeniusz Charten 
-- pracownik GPRD zam. w śo 
pocie przy ul. Łokietka w ho­
telu robotniczym. Doznał on 
rozległej rany głowy i został 
przewieziony do szpitala.

* * *
We Wrzeszczu przy zbiegu u- 

lic Grunwaldzkiej i Lcndziona 
motocyklista Henryk Trokowica 
zam. w Sopocie, potrącił prze­
chodzącą -32-letnią Gertrudę 
Kanabaj zam. we Wrzeszczu 
przy u. Małachowskiego 3-7, 
która doznała ogólnych obra­
żeń ciała i została przewiezio 
na do szpitala.

* * •

5-letni Marek Łasmaniuk zam. 
w Sopocie przy ul. Kościuszki 
33 spadł wczoraj z roweru, do 
znając poważnego urazu ręki. 
Chłopcu udzielono pomocy w 

i ambulatorium pogotowia.
I * * *

67-letnl Maksymilian Jędru- 
siak zam. w Bydgoszczy przy 
ul Toruńskiej 14, upadł na ul. 
Ogarnej w Gdańsku i złamał 
nogę. Ofiarę wypadku odwie­
ziono do szpitala.

* * *
We Wrzeszczu w Al. Zwycię* 

stwa na wysokości ul. Chodo­
wieckiego, motocyklista Zyg­
munt Labuda zam w Gdańsku, 
jadąc z nadmierną szybkością 
najechał na samochód osobowy. 
Wskutek zderzenia motocykli­
sta doznał obrażeń ciała, a mo 

| tocykl został poważnie uszko­
dzony.

• * *

I We Wrzeszczu przy zbiegu 
| ulic Grunwaldzkiej i Al. Woj- 
j ska Polskiego, motocyklista 
i Andrzej Wojewski zam. w Gdy 
ni przy ul. Szenwalda 33 potrą 
cii Rozalię Murawską zam. jve 
Wrzeszczu, której na szczęście 
nic się nie stało. Natomiast 
motocyklista doznał bardzo cię 
żkich obrażeń ciała i znajduje 
się w II Klinice AMG.

Proszę
o bis!

W połowie ubiegłego mie 
siąca — piszą do nas ucz­
niowie klas VI i VII szkół 
podstawowych w Sopocie 
— odbył się w Wyższej 
Szkole Muzyczńej piękny 
koncerty którego niestety 
większość z nas nie mogła 
usłyszeć. Czy nie można by 
tego koncertu powtórzyć 
raz jeszcze przed zakończe­
niem roku szkolnego?...

Jesteśmy pewni, że proś­
bę tę — choćby z tej racji, 
że jest niecodzienna — kie 
rownictwo WSM w Sopo­
cie spełni z ochotą.

(ad)
----•----

W muzeum
W niedzielę o godz. 11 w ki­

nie Muzeum Pomorskiego w 
Gdańsku zobaczymy filmy: 
„Na szlakach Beskid”, „Siada­
mi rzymskich legionów” i 
film rozrywkowy.

Przy okazji informujemy, że 
w dniach 4 — 8 bm. przewód 
nicy nie będą oprowadzać wy 
cieczeJs po salach muzealnych.

We Wrzeszczu na ul. Grun­
waldzkiej samochód osobowy 
prowadzony przez Jana Malus* 
ka zam. w Gdańsku przy ul. 
Kartuskiej 116-1, jadąc z nad­
mierną szybkością w pobliżu 

| przystanku tramwajowego rap 
j townie zahamował i wpadł w 
poślizg, wjeżdżając na wysep­
kę, potrącił dwie osoby. Ludwl 
ka Szuję zam. w Gdańsku przy 
ul. Wagnera 40, który doznał o- 
gólnych obrażeń ciała oraz Wie 
sława Burczyka zam. w Gdańsku 
przy ul. Racławickiej 15-6 rów 
nież uległ ogólnym obrażeniom 
ciała. Obie ofiary wypadku za­
brało pogotowie.

* • •
Na ul. Chmielnej w Gdańsku 

motocyklista Konstanty Kozłow 
ski zam. we Wrzeszczu przy 
ul. Migowo Dolne 18-2, prowa* 
dząc motocykl w stanie nie­
trzeźwym, przewrócił się na 
jezdni, doznając ogólnych o* 
brażeń ciała. Poważnych obra­
żeń doznał również jadący s 
nim Jerzy Blok zam. we Wrze 
szczu przy ul. Kolberga 12-la. 
Obaj przewiezieni zostali do 
ambulatorium pogotowia.

* * #

We Wrzeszczu na ul. Grun­
waldzkiej, motocyklista Miko­
łaj Bokszczanin zam. w Gdyni 
przy ul. 10 Lutego 30, chcąc u- 
niknąć potrącenia przechodnia, 
przewrócił się na jezdni, do­
znając poważnych obrażeń cia­
ła. Jadący z nim Ireneusz Sko 
rek zam. w Gdyni przy ul. 
Świętojańskiej 55, doznał rów* 
nież obrażeń ciała. Ofiary wy­
padku zabrało pogotowie.

* * *

W Gdańsku na ul. Marynar­
ki Polskiej samochód ciężaro­
wy prowadzony przez Benona 
Tempa zam. w Nowej Wsi w 
pcw. gdańskim, wymusił pierw 
szeństwo przejazdu przed tram 
wajem linii nr 3, wskutek cze­
go nastąpiło zderzenie. Samo­
chód przewrócił się na bok. 
Kierowca oraz pasażer 3?-letnl 
Kazimierz Dalecki zam. w 
Ornikach w pow. gdańskim do 
znali ogólnych obrażeń ciała.

Ofiary wvoadku zabrało poco 
towi* 6


